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Żądamy pracy dla bezrobotnych
Powszechny głos klasy pracującej.

Brah pracy, o cnleb droższy.
Do strasznej klęski bezrobocia, której 

dotąd nie Wdało się złagodzić, przybywa 
nowa: podrożenie chleba i innej żywności. 
W ■obecnej sytuacji gospodarczej podrożenie 
najkonieczniejszych środków do życia, to 
dolanie oliwy, do ognia rozpaczliw y** już 
i tak warunków życia.

Jeżeli nic znajdą się natychmiastowe 
środki na zapobieżenie tej nowej klęsce, to 
załamie się (wszystko, to wyczerpie się do 
o stateczności napięta cierpliwość.

W  ostatnich tygodniach nastąpiło zała 
manie się i tak już niskiego kursu zło 
lego, rozpoczęły isię znów spekulacje giel 
dowe. dolar stał się znów przedmiotem go­
rączkowego handlu. A za spekulacją walu­
tową poszła spekulacja towarowa, teraz 
przyszła kolej na chleb. Aczkolwiek zboże, 
z którego podobno piecze się chleb, nie jest 
sprowadzane z 'zagranicy, i z dolarami nie­
ma wielkiego związku, a jednak drożeje. 
Wprawdzie m inister rolnictwa zapewnia, że 
w kraju  (zboża dosyć, a jednak zmierzamy 
do 'tego, że ludność chicha jeść ra i będzie 
mogła.

Cóż n a to m inister sk arb u ? Jak  dotąd 
n ic ! Zapewnia tylko, że to spekulacja chwi­
lowa, która musi się załamać, ale rzeczywi 
stość mów. zupełnie co innego.

Jesteśm y nawet zdania, ż<- bezczynność 
m inistra skarbu w tej sprawie jest wprost 
programowa. Wszak p. ZdzieehoWski zaw­
sze twierdził, że złoty powinien m ieć t. zw. 
parytet gospodarczy, to znaczy, że jego w ar­
tość n a  rynku wewnętrznym powinna być 
taka uiska, aby Lewiatan mógł swój towar 
eksportować zagranicę, aby .,biedny" zic 
mi ani n mógł wywozić zboże. P. Zdziechow- 
ski, ciągle był zdania, że kurs złotego jest 
za wysoki, jeszcze niedawno m ajaczył w 
Krakowie o parytecie gospodarczym, a każ­
demu publicznemu Występowi tego osobli­
wego m inistra towarzyszył dalszy spadek 
złotego. Nic wiemy, czy dzisiejszy stan na 
rynku nalutowym p. Zdziechowskiego już 
zadowala ale to wiemy, że wywołuje on 
p owszechne prz erażeni e.

Chleb podrożał. Jeżeli [trzypomnimy, ze 
że \v czasach przedwojennych pod rożen ic 
chleba o jeden grosz było słusznie uważana 
za groźne zjawisko w gospodarstwie społc- 
cznem. 'że \y m asach wywoływało ono po­
wszechne wzburzenie, czy dzisiaj życiem e- 
konomicznem rządzą inne praw a? Przeciw 
najm niejszem u nawet wzrostowi drożyzny 
muszą się znaleźć choćby najgwałtowniejsze 
i najskuteczniejsze środki, bo m c już nie 
zdoła powstrzymać 'głodnych mas. T e j po­
lityce budowanej na głodzie musi być na­
reszcie położony, kres.
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Nieustające demonstracje bezrobotn. w Warszawie
WARSZAWA. 13. kwietnia, (tel. wł.) 

Dzisiaj o godz. 10. rano usiłował tłum bez 
robotnych, złożony z 800 ludzi, wtargnąć 
do bali gmachu państw, urzędu pośrednic­
twa pracy. P olic ja  rozprószyła dem onstran­
tów, którzy w godzinę później zebrali się 
na pł. Dąbrowskiego, przed' ministerstwem 
pracy łw liczbie około 300. Mimo nawoły­
wań policji, tłum nie rozszedl się. wznosząc 
okrzyki przeciw policji i dom agając się

CH LEBA  I PRACY.
Z tłumu rzucono na policję, i gmifCh mi­

nisterstwa kamienie, które wybiły jedną 
szybę P olicja  (w krótkim czasie, zdołała ma- 
nife‘stantów rozprószyć.

ARESZTOW ANO OKOŁO 70 0SOB.
Pogotowie ratunkowe opatrzyło 4 ran­

nych kamieniami posterunkowych.

Działalność prem. Skrzyńskiego
w oświetleniu prasy wiedeńskiej i praskiej.
18. kwietnia. j l 5at.) „Neu

a if W;
W IEDEŃ . 13. kwietnia, 

kr. Presse“ zamieszcza artykuf wstępny z 
okazji podróży premiera Skrzyńskiego, 
stwierdzając, że podróż ta stanowi nową fa­
zę w pTacy dyplomatycznej Europy środ­
kowej. .Test prawdopodobne pisze dziennik, 
że iobaj mężowie stanu tej m iary co Skrzyń­
ski i Benesz będą omawiali

ZŁĄCZONE'
SIENNA ZG R O M A l) ZEN 1A

Z SE SJĄ  JE  
-1GT NAR..

K W EST  JE
n

i będą się naradzali nad złagodzeniem prze­
silenia istniejącego W stosunkach między 
Niemcami a Polską przyczem Czechosłowa­
cja. która nie ma podobnych konfliktów 
Niemcami mogłaby służyć swą pom ocą w 
tej (sprawie. S ą  to oczywiście przypuszczę 
nia dodaje dziennik. I*..m inister Skrzyński 
okazał w ‘sw e j dotychczasowej działalności 
zmysł konstruktywny, zaznaczający się. na 
przykład w układzie z Rum unją. który wl 
nowej Swej form ie wiąże się z traktatulni 
locarneńskim i, oraz nie zawiera żadnego 
ostrza przeciw R osji. Ministrowi Skrzyń­
skiemu udało się. skłonić m ocarstwa do u- 
znania granic Polski, zbliżenia Polski do 
Anglji i zapewnienia sobie spokoju od stro­
ny Rosji. Można tedy przypuszczać. że 
podejm ie śmiały krok
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' N IEM IECKO - POLSKIEGO/
Mówiąc o wizycie we Wiedniu zaznacza 
dziennik, że Austrja ma najlepszą wolę u- 
trzy.mania z Polską najlepszych stosunków i 
nie obawia się żadnego konfliktu. Pragnie­
my tylko pisze „N. Fr. Pres.sc“ by wymia­
na towarów przybrała znowu charakter 
normalny, i aby harm onja i nastrój poko­
jow y [panujący między obu państwami był 
ustalony traktatam i. M inistra Skrzyńskiego 
witamy w e W iulm u jako przyjaciel a. Po­
dróż jego do obu stolic przyczyni sic do 
rozjaśnienia stosunków' w Europie środ­
kowej.

PRAGA. 13. kwietnia. (P at.) „Narodni li- 
sty“ piszą, że podróż prem iera Skrzyńskie­
go do Pragi, jest ważnem Wydarzeniem po­
litycznym, i nowym ważnym krokiem na 
drodze do zbliżenia czechosłowacko polskie­
go. Dziennik zapewnia, że życzeniem Cze­
chosłow acji jest, aby stosunki czechosło­
wackie polskie były jak najprzyjaźniejsze, 
ponieważ mało pas dzieli a wieje łączy.

Szczćptowe pokrewieństwo ;i położenie 
geograficzne robi z obli państw neutral- 
nycb sprzymierzeńców. (Przyjaźń Czecho­
słowacji i 'Polski byłaby najlepszą obroną 
Wobec wspólnego W roga/Premier Skrzyński 
pisze autor, należy do (tych mężów stanu, 
którzy posiadają naszą sym patję i zaufanie.

OPANOW ANIE Z W Y Ż K I DOLARA.
W A R SZ A W A , 13. 4. (tel w ł.). Dzisiejszy ranny 

kurs dolara w ynosił 9.15. Nienawem spadł do 9.05. 
Z aofiarow anie duże przy braku odbiorców . Bank P ol­
ski wstrzym ał kupno dolara.

RZĄD O Z W Y Ż C E  CEN CHLEBA.

W A R SZ A W A . 13. 4. (tel. w ł.). Jutro odbędzie się 
Rada ministrów . Po posiedzeniu odbędzie się konfe­
rencja ministrów spraw  wewn., rolnictw a, pracy i 
przemysłu i handlu w spraw ie zwyżki cen mąki i 
chlebe.

Obrady Z, P. P. S.
WARSZAWA. 13. kwietniku (tel. wł.) 

Dziś o godz. 11. obradował’ Z. P. P. S. W y­
słuchano sprawozdania tow. Barlickiego z 
jego działalności wyrządzić, poczern tow 
MOraczewski odczy ta i pian sanacji gospo­
darczej i finansowej opracowany przez ko­
m isję gospodarczą Z. P. P S.

T o  ożywionej dyskusji, w trakcie której 
Zabierali głos liczni tow. posłowie Z. P. P. 
S. płan zaakceptował.
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/ubożenie powszechne.
Prócz bezrobotnych 1— odstawionych o d jre lo rm a  rolna i rozwój przemysłu, czyn-

wursztatóv pracy z powodu zastoju w prze­
m yśle połowa ludności w Polsce cierpi na 
chroniczne bezrobocie. Ostatecznie może nie 
mieliby oni powodu do smutku, gdyby im 
„Boża m anna" spływ ała do u st; tak jeanak 
nie jest. są to masy chronicznie głodują­
ce, dziedzicznie niedostatkiem obciążone, po 
prostu bezrolni, lub siedzący na zagonkach. 
z któoych plony starczyć im  mogą zaled­
wie na jedną dwunastą część roku.

Przed (wojną ludność bezrolna szukała 
ratunku w» 'emigracji za morze „na Saksy" 
i do miast, powiększała tylko prołetarjal| 
m iejski, bo wohec braku przemysłu nie m o-t 
gła znajdować M  miastach źródeł zarobku.
.. ułomiast em igracja do Ameryki i sezo-j 
nowa do Nicmiei i Danji przynosiła zna 
czną ulgę w ciężkiein życiu cidopstwa bez­
rolnego i zasilała b. G alicję znacznym przy­
pływem dolarów. Teraz  em igracji za morze 
prawie nie ma. em igracja sezonowa bardzo 
jest ograniczona ‘a ludność jakoś na złość 
różnym ekonomistom i statystom kapitali­
stycznym nie wymiera masowo, ale ilościo­
wo Wzrasta. Cli ar lackie to pokolenie, zżartt',' 
gruźlicą i skrofułami, ale ono żyje i jest 
i jeść Chce. j

Padykalnym  środkiem na usunięcie te-' 
go nienormalnego stanu miała być refor 
ma rolna. Na skinienie panów nie została 
ona jednak we właściwym czasie przcpro

niki. który m iały się przyczynić do złago 
dzenia nędzy m as — zawiodły w całe j pełni. 
Tu leży źródło zła, które roznieca groźne 
ognie na wszystkich obszarach kraju , które 
wywołuje niepokoje i "bunty" uśmierzane 
kulami policajskiem i.

W tej beznadziejnej sytuacji jakżeż pro­
w okujące rjest stanowisko "spokojnych" sfer 
konserwatywnych, które jeszcze i dziś o- 
śm ielają się \Calczyć z irfform ą rolną, bę- 
bądą w porównaniu z pierwotną ustawą je j 
k ary k atu rą !

Oto prof. Wl. Z. Jaw orski utyskuje w 
„Czasie" na skutki przeprowadzenia (? )  re­
form y rolnej, ubolew ając w szczególności 
nad tern, że spowoduje ona upadek cen 
ziemi. Należy rozumieć, że idzie tu o kie­
szenie agrarjuszy i że troska prof. Jaw or­
skiego poza intt resy obszarników nie się­
ga. W oła on na alarm w interesie „po- 
krzydzonychw 20 tysięcy obszarników, .w j

chwili, gdy cały gmach się. wali,. _ . . . . gdy po­
łowa ludności głodem przym iera z powoda 
braku pracy i warsztatów pracy.

Prof. Jaw orski pisze:
„Reform a rolna przyszła w Polsce do 

skutku pod Wpływem motywów politycz­
nych i ma na celu nie interes ogólny (?). 
lecz interes pewnej liczby podmiotów go­
spodarczych.

Obniżenie ceny ziemi, jako skutek re­
formy rolnej, opierającej się na jwywłaszcze- 
niu. to ten objaw pauperyzacji, który ude­
rza w oczy i łatwo może być zrozumianym 
i skontrolowanym.

Zdaniem p. Jaw orskiego przeprowadze­
nie reform y rolnej nie wpłynie korzystnie 
na całokształt gospodarstwa społecznego — 
przeciw-nićhnawet Polska jest na drodze do 
pauperyzacji (zubożenia) ogólnej".

T ak pisze obrońca agrarjuszy.
Czy może b y ć w Polsce dobrze, jeżeli kia 

sy posiadające będą dalej dyktowały, jak  
ma być, jeżeli ich wpływy choćby zakuli­
sowe, zatajone, będą nadal tak potężne, że 
nic w Polsce bez ich woli się nie stanie?

Wilhelm do jednego z byłych ,,poddanych64.
1 W  ,,V orw artsie“ czytam y:

„Są jeszcze w Niemczech ludzie, którzy, gdy
im się i le  pow odzi, zw racają  się do Hohenzollernów .
Jeden z takich zw rócił się do W ilhelm a w Doorn z

wadzona. d z iś  -nie byłoby je j za CO przcpro- prośbą o w sparcie, na co otrzym ał następującą od-
wadzać, bo (rząd pieniędzy na kredyty na powiedź:
parcelację nie ma. <

Drugim środkiem miało być uruchom ię-, „ , , .. . „
nie trzemy Ilu. Nie jest przecie norm alim ? , Na PansÎ  sk‘erovvan)ą . do ,Jego ,Ces'■ x —  * —  ■ - x - > ti,nci cio mocłohi odpow iedzieć, ze spełnie-

! nie je j jest niem ożliw e. Jak  pan w ie, na pryw atnym
i majątku j .  C. M . dotychczas jeszcze znajduje się

rządu reoublikańskiego. Dlatego niema
; środków  do rozporządzania.

m arszałkow ski Jeg o  Ces. M ości W iihol-Urząd 
II.

jesV przecie n o rm aln e j , Na ,ańską pro^ >  skierowaną do 
ażtby 30 m iljonow j kraj, m ający w szel-lMoscl I11US1 S1Ę' niestetp’ odpow iedzieć 
kie warunki rozwoju produkcji zaopatrywał 
się we wszystkie artykuły przemysłowe za-, 
granicą. Tymczasem przem ysł zmarnował: on 1S ' a 
najkorzystniejszy okres. Przemysłowcy żyli 
i (rrozbudowrywałi się kosztem państwa, ale 
przemysłu nie rozbudowali, nie dostosowoli 
go Ido .potrze!) kraju, ani cen jego do po­
ziomu zamożności mieszkańców.

Tak więc Idwa potężne czynniki, to jest

Zechce pan być przekonany 
jest bardzo bolesne, iż nie może 
przychodzić z pom ocą.

Z W ysokiem  pow ażaniem  

„Y orw art^ ' dodaje:

że dla J. C. M . 
- tak jak  daw niej

v. K leist“ .

„Pęka mu serce ale nie może pomódz. Po .k o n ­
fiskacie" jego  m ajątku przez niegodziw y rząd repu­
blikański pobiera tylko 50.000 m arek m iesięcznie, k tó ­
re mu płaci republika niem iecka za to , że w trącił 
Niemcy w nieszczęście i że sprow adził nieszczęście 
na tych nieboraków , którzy jeśli są  na tyle głupi, 
że zw racają  się z prośbą do „ cesarza", taką otrzy­
mują odpow iedz".

•m

Praca dla bezrobsfnych w Warszawie
WARSZAWA 13. 4. (AW.) Rząd przyznał m?- 

gistratowi m. Warszawy sumę 1,200.000 zł. prze­
znaczoną na zatrudnienie bezrobotnych. Kwota wy­
płacona będzie w sześuomiesxznych ratach po 
200.000 zł. W dniu dzisiejszym zatrudnionych bę­
dzie nowych 300 bezrobotnycn p zy robotacji miej­
skich.

ARTUR ĆW IKOW SKI.

iąg dalszy.)
Mówią, że gorąca pora letnia nie sprzyja 

zapałom miłosnym, ale to jest fałsz wie­
rutny: nigdy bowiem nie dokonuje się ty­
le zdrad m ałżeńskich, co w lccie. Człowiek 
W trakcie m iłości nie myśli o tern. że' mu 
jest gorąco: inaczej nigdy, me rodziłyby się 
azieci w m arcu i kwietniu.

i Niel nie uznawał żadnych przesądów, 
żadnych uarzi conych zasad. Kobieta była 
tuż. tuż przy jego b ok u ! biła od niej woń 
w ydzielającą się coprawda tylko z szat. 
skropionych perfum ami, ale mężczyzna za­
wsze woń perfum  (utożsamia z zapachem 
kobiety. Ręce je j były upajająco delikatne 
dekolt szyji oszałamiał, usta purpurą słod­
kiej krwi zabiegte, dopiaszać się zdawały 
pocałunków- gorących, jak  sm oła piekielna.

A panna lla  jako całość umiała grać na 
nim. jak  mistrz na swym instrum encie. — 
Czasami była przytulna n :by dziewczynka- 
innym raz m wezbrana, ja k  grono winne 
obietnicą upojnego napoju, niekiedyt; zno­
wu chłodna i zamknięta, jak  kaplica z nie­
boszczykiem. On wiedział to, lecz nierozu- 
miai tych metamorfoz (a rezultatem wszy­
stkiego było, że (wypadł z siebie tak. jak  się. 
wypada z wagonu, wydziedziczy! się do­
browolnie ze skarbów, które dotychczas za­
pewniały mu błogostan bytowania — Ze spo­
koju. trzeźwości i

Zdarzały się jednak i odruchy buntu: 
to dawnie ,,ja “ upominało się o swe prawa. 
Staw ały się one coraz częstsze i gwałtow­
niejsze w m iarę, jak  podnosiła się tompe- 
ratury krwi buzującej lnu w żyłach. W  je ­
dnym z mkich momentów- uprzytomnił so­
bie, że wdaściwie jest dobroczyńcą Ili i je j 
brata że trzyma jego los w- swym ręku i że 
z je j strony jest uajwiększą niewdzięczno­
ścią nie uznawać bezinteresownej wielko­
duszności. z jaką isię do nieb obojga odniósł. 
Kwintesencją cych rozumnych rozbłysków 
był wreszcie djałog. który wprowadzam, po­
m ija jąc  dziesiątki innych, poprzedzających 
go a będących wstępem do mego.

Dzień by! brzydki bo nad miastem prze­
ciągały chm ury, z których kapał deszcz — 
a wiadomo, że kapanie deszczu lubią tylko 
m elancholijni poeci, co najgorzej świadczy
0 tego rodzaju aurze i o ty cli poetach. Niel 
z panną IIą siedział tedy w cukierni — o- 
czywiście pierwszorzędnej w której nawet 
ręki je j nk można było u jąć pod stołem —
1 stwierdzi! z przykrością, że w tej chwili 
w polu je j 'myśli nie znajduje się jego osoba.

X II. Niel zbliża się do celu.
-  Nie wiem, czy to deszcz czy m oje to­

warzystwo wplylwa pa panią tak deprymu­
jąco  — odezw-al się z wyczuwalną .gory­
czą w' głosie.

— Dlaczego ? — ispytała nieodpowiednio 
i uśmiechnęła się — jak  to mówią — z 
roztargnieuiedni. j

- To w-łaśnie ja się pytam, dlaczego 
dzisiaj tak źle się pani czuje przy mnie.j

Zaprzeczyła porywczo:
- ;Myl się pan... bardzo się pan myli. 

Nie i  ostem dziś coprawda w usposobieniu

do pląsów ale to nie pan temu winien.
A po cliwdli patrząc weń oczyma podu- 

bnemi do dw-óch smutną pieszczotą darzą­
cych kwiatów: (

— Jest pan moim jirzyjacielem , więc bę­
dę szczera 'Otraymałam dziś list od Ola... i 
ten list wprawił mnie w taki nastró j.

— ,Na Boga ! — czyżby ? — wykrzyknął 
przerażony.

Uspokoiły go natychm iast żałosne je j 
słow-a:

— Nie, nic... niech pan się nie lęka. 
Tam ta okropna historja skończona już na 
zawsze. Ale biedny chłopak, który chciałby 
doszczętnie wymazać z życia ślad swego... 
postępku, jest niespokojny, żyje w ciągłej 
obawie. Pisze mi, że w tym stanie długo 
wytrwać nie potrafi,, że gotów- odebrać so­
bie życie....

Niel był niezm iernie zdziwiony:
— Dlaczego? Czyż m iał jak ichś wspól­

ników ? czy mu co grozi ?
— Powinien pan go zrozumieć. Z ni­

czy je j strony nie grozi mu nic... tylko....
i Kichał je j z rosnącem  skupieniem, nie 

zważając, że topnieją mu lody w szklance.
Tylko on wie, że w pańskiem ręku są 

te., papiery., te dowody.
Mówiła to szeptem nieśmiałym, z oczy­

ma opuszczonenn, jakb y  wyznawała jakąś 
wielką winę brata.

— Ach. fwięc o to ch o d zi! Nic ufa m i ! 
A ja  mu zaufałem. I pani... pani o to się nie­
pokoi ? i jiani mi nie ufa ? A przecież... 
zdaje mi się... że dla pani uczyniłem to. co  
uczyniłem. .. dla pani... najdroższa — do­
kończył delikatneni poruszeniem warg.

(C. d. n.)
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Tow. Paul Boncour w gościnie u Z. P. P. S.
T ow . Paul Boncour odwiedził nasz klub p arla­

mentarny.
D rogiego gościa  pow itał tow . M arek, prezes 

Z . P . P . S . T ow . senator Kłuszyńska w ręczyła mu 
bukiet pięknych czerw onych róż.

T ow . M arek w ygłosił przem ów ienie pow italne, 
w którem sław ił zasługi Paul Boncoura dla spraw y 
pokoju, jego  zrozum ienie zadań socjalizm u polskiego, 
jego  sym patję dla Polski.

Przem ów ienie tow . M arka przełożyła na frar 
cuski tow . Iza Zielińska.

W  odpow iedzi sw ej, w ygłoszonej ze słynnem na 
św iat cały krasom óstw em , tow . Paul Boncour stw ier­
dził przedew szystkiem , że stanąw szy na terenie p ar­
lamentu polskiego uw ażał za sw ój pierw szy obow iązek 
złożenia w izyty w  klubie socjalistycznym .

„M imo, że jestem  oficjalnym przedstaw icielem  
Francja w  Lidze Narodów , nie zostaw iłem  na granicy 
sw ego przyw iązania do tow arzyszów  polskich i mych 
przekonań socjalistycznych. Podróż m oja do Polski 
—  to pielgrzym ka do kraju , który tak bardzo p ragną­
łem poznać. Oddawna zamierzałem przyjechać do w as, 
ale zaw sze tak się układało, że przesilenie rządow e 
wybuchały w  przeddzień mego w yjazdu. Bałem  się 
już naw et przygotow yw ać do podróży, aby bron Boże, 
nie w yw oływ ać now ego przesilenia...

„P. P . S . jest mi szczególnie bliska, gdyż je j s ta ­
now isko odpow iada pozycji, k tórą ja  zajm uję w partji 
socjalistycznej francuskiej. Uw ażam , narów na z W a ­
mi, że budow ać trw ale M iędzynarodów kę możemy je ­
dynie przez wzm ocnienie i ulrw alenie bytu niepod­
ległego poszczególnych narodów . Kiedy nie znajdyw a­
łem w  łonie sw ojej w łasnej partji dość posłuchu dla 
tego imego poglądu, przyDominałem sobie zaw sze, że na 
W schodzie Europy istnieje i w spaniale się  rozw ija

I partja socjalistyczna, która w ciela w  życie sw oje  ideały.
JDwa są  jednakow e niebezpieczeństw a dla spraw y 

pokoju. Z arów no szowinizm i skrajny nacjonalizm  
jak i źle zrozumiany, jednostronny, suchy kosm o­
polityzm.

„W alczym y w szyscy o trw ały pokój. Ale póki 
organizacja  pokoju nie jest jeszcze doskonała, musi­
my organizow ać obronę narodow ą. Ale tę obronę ro ­
zumiemy w  ten sposób, że chcemy w to po jęcie  wlać 
treść  socjalistyczną. M amy w  W aszem  doświadczeniu 
dotychczasowem w zór w spaniały. W yście pokazali, jak 
socjaliści m ogą i powinni w alczyć o niepodległość 
sw ego kraju , jak powinni organizow ać obronę narodo­
w ą. W asz udział w  Legjonach był świetnym przykła­
dem zastopow ania naszych idei do problemu obrony.

„Dumny jestem , że znajduję się wśród tow arzy­
szów , którzy narów ni z moimi przyjaciółm i zrozumieli 
od sam ego początku w artość Ligi N arodów. Zaw sze 
uw ażałem  za sw ój obow iązek obronę interesów  pol­
skich w  Lidze. Miernikiem słuszności tych postu­
latów , które tak częsio przed >mną staw ały w  L i­
dze, był W asz stosunek do nich.

„Teraz, kiedy Niemcy mają zasiąść  przy stole 
Radu Ligi, uw ażam, że dla dobra pokoju św iato ­
w ego, Polska pow inna znaleźć się w Radzie na­
równi z N iem cam i". f

Po orzełożeniu mowy tej na język polski, tow. 
Daszyński w ygłosi! przem ów ienie, inform ując tow . 
Boucour na podstaw ie danych liczbow ych o P . P. S . 
oraz om aw iając nasz stosunek do Rosji sow ieckiej 
i do m niejszości narodow ych.

P. M iinlstein przełożył siow a tow . D aszyńskie­
go na język francuski.

T ow . Paul Boncour podziękow ał serdecznie za
przyjęcie.

IM

V. walny Zjazd Zw. Strzeleckiego w Warszawie.
Uroczystości połączone z V. Walnym 

Zjazdem Zw. Strzeleckiego, rozpoczęły się 
o godzinie 9. rano.

Następnie cztery kompanie warszawskie 
„Strzelca11- (w ogólnej liczbie 428 osób) ze 
sztandarem przem aszerowały ma pl. Saski, 
gdzie nastąpiło zaprzysiężenie wszystkich 
strzelców z oddziału warsz.. Ipoezem odbyr 
ła  się uroczystość złożenia w ieńc na gro­
bie Nieznanego Żołnierza, oraz udekorowa­
nie członków  i członkiń Związku medalami 
zasługi 3-go Maja.

Obrady Zjazdu rozpoczęły się o goriz. 
11-tej Iw sali Rady M iejskiej.

O godz. 1 I-te j przybył na Zjazd gen. 
Żeligowski, min. spr wojsk, owacyjnie przy­
jęty  jwzez cały Zjazd1. Na powitanie za­
grała orkiestra wojskowa.

Obrady zagaił oraz powitał min. Żeligo­
wskiego - prezes Związku dr. Dłuski. Po 
uformowaniu prezydjum (przewodu. Z ja­
zdu został ob. B arte l,) oraz wyborze komi­
sji zjazdowych, zabrał głos min. Żeligowski 
składając w serdecznych słowach — ży­
czenia ipełnego powodzenia poczynaniom 
Zw. Strzeleckiego, jako organizacji, m ają­
ce j na celu przysposobienie wojskowe

Następnie Wygłoszono szereg przemó­
wień (powitalnych.

p  trakcie przemówień zarządzono 
przerwę, celem uroczystego powitania Mar­
szalka Piłsudskiego. Przy w ejściu czekała 
kompania honorowa, oraz prezydjum Zja- 

/ zdu i zarząd główny ZW. Strzeleckiego. 
Przy dźwiękach M arsza Narodowego Mar­
szałek wszedł na salę. Zebrani urządzili 
długotrwałą owację. Uczucia zebranych wy­
raził w przemówieniu powitalnem przewo­
dniczący Zjazd ob. Bartel.

Następnie złożono sprawozdanie z dzia­
łalności Zarządu Gł. ZW. Strzel, i sprawo­
zdanie komendy głównej.

Ja k  wynika ze sprawozdania Zarz. Gł. 
w Związku Strzel, w dn. 15. I. 1926 r. 
oyło 60 tys. członków , obecnie liczba ta 
wzrosła.

Po przerwie obiadowej, wniosek Ł kom. 
rew izyjnej, o "Wyrażenie absolutorjum  Za­

rządowi głównemu — l^-zyjęty został je ­
dnomyślnie.

Następnie składały sprawozdania komi­
sje zjazdowe. Między innemi uchwalono re-. 
zolucje dom agające 'się: rychłego uchwale­
nia przez sejm  ustawy o wychowaniu fi- 
zycznem i przysposobieniu wojskowem z 
uwzględnieniem (poprawek Kom. jStow. p rzy ­
sposobienia w o jsk ; ulg dla przeszkolonych 
członków Zw. Strzel.. _lprzy powołaniu do 
służby Wo jskow ej; odpowiedniej reorgani­
zacji Nacz. Bady wycb fiz(. i ‘przysp. wojsk, 
przez powołanie do niej przedstawicieli or­
ganizacji poi., sportowych i t. d .; zajęcia 
się przez władzo iw. Strzeleckiego, organi­
zacje drużyn m łodocianych przy Zw. Strze­
leckim z młodzieży od lat 12 i t. d.

Zjazd zakończył krótkiem przemówie­
niem ob. Bartel

Na zjeździć obecnych było 218 delega­
tów

¥
Jednom yślnie ,uchwalono proponowaną 

pmez kom isję listę członków Zarządu Gl. 
Kom. Bew. i Sądu honorowego.

Do Zarządu Głównego wyprani zostali 
ob. di- Kazimierz Dłuski (prezes). ob.: 
Kuhnke Idr. Bartel. Podgórski, Węglewski. 
Czaki. Kudelska, Strześniewski, iuż. M. Dę- 
bowski dr. Kołodziejski. H. Szalay- Skło­
dowska. Z. Dąbska, .1. Piotrowski, Serde­
czną owacji. urządzono prez. Dłuskiemu.

t
Zjazd uchwalił wysianie szeregu de­

pesz. Między in. uchwalono wysłać depe­
szę z Wyrazami hołdu tow. sen. Limanow­
skiemu. jako niestrudzonemu bojownikowi 
Niepodległości i D em okracji.

!
W związku ze sprawami poruszomum. 

na zjeździć dowiadujemy się. że Min Spr 
wojsk, m a ma podobno wydać rozporzą­
dzenie, skracające o 8 m iesiące służbę woj­
skową dlii członków Stowarzyszeń przyspo­
sobienia wojskowego. Zarządzenie to. we­
dług tych samych inform acji, dotyczyć ma 
już rocznika jz r. 1905.

Łańcuch prasowy.
Zbiórka na fundusz prasow y 

Dziennika Ludowego.
W ezw any składam 10 zl. i w zyw am  tow . A nto­

niego Tym ow icza, ul. Sapiehy 53.
M arecki Stanisław ,

W ezw any składam 10 zł. i wzywam do złożenia 
takiej sam ej kw oty tow . Kuię Jakóba, Piciriskiego S te ­
fana, Schmidta Józefa i D obrzańskiego Ludwika.

H eflm in  Franc.

■. W ezw any składam 10 zł. i wzywam do złożenie 
odpowiednich kw ot mgr. Balickiego Juljana, mr. Dą­
brow skiego Jana, mr. Kupfera W ilhelm a i mr. S to jew - 
skiego P iotra . M r. Em anuel Herman.

W ezw any składam 20 zł. i wzywam inż. Pfiitz- 
nera Adolfa i duo . M aciaisa  M aksym iljana.

Inż. K rzyw orączka Tom asz, Gródek Jag ..

W ezw any przez tow . K ochańskiego SKładam 10 
zł. i ze sw ej strony wzywam tow . Geilera Leona, T o ­
m aszew skiego Jana i M ichalew icza Feliksa L Spengla 
W ładysław a do złożenia iakiej sam ej kw oty i w yzna­
czenia następców .

łakób Scłu n erzkr (Stanisław ów ).

Składam  10 zł. i w zyw am  pp. lekarzy pow . Kasy 
chorych w  Stanisław ow ie dr. K opaczyńskiego, dr. Ha­
ckera, dr. Reinerta E dw araa i p. R osta  M arcina do 
złożenia podw ójnej kw oty na ten sam cel i w yznacze­
nia następców .

Jakćb Schm^rzier (Stanisław ów ).

W ezw any składam 20 zł. i proszę Iw achow a P io ­
tra , inż Eisenklam a, P iotrow skiego W ładysł. i Hóizla 
Adolfa do złożenia odpowiedniej kw oty.

Żydaczew ski Jan.

Składam 20 zł. i wzywam inż. M aurycego Alten- 
berga i dr. K arola Nagła, adw okata w e Lw ow ie, do 
złożenia odpowiednich kw ot. Dr. Jakób Reich.

W ezw ana składam 5 zł. i wzywlam tow . Fieber- 
tów nę Helenę do złożenia odpowiedniej kw oty.

Dr. Ołga Eisteruw a.

W ezw any składam 10 zł. i w zyw am  Adama M a- 
górę i M ichała M etza z ftrmy „Elektrom onter".

T okarek ' Józef

W ezw any składam 5 zł. i w zywam B ern .. Galla 
i O sw aida M andla do złożenia odp. kw ot.

Józef Fiuhr.

Oddział pracow ników  K as Chorych: Brody Dubno, 
Krzem ieniec przesyła 20  zł. i w zyw a Oddział pracow ni 
k ó w : Rów no, cu ck  i Złoczów .

Z w iązek Pracow ników  K as Chorych 
Oddział w  Brodach.

W ezw any składam zł. 5 i w zyw am  D reikursow ą 
Dorotę, Dawidowicza A ndizeja i Podlew skiego.

Zygm unt Rogalski.

W ezw any składam zł. 5 i w zyw am  M ielnickiego 
Antoniego, Pindyckiego Jana, Hirscha Filipa, K rakow iec- 
kiego Jana. Rudolf Paszkiew icz.

W ezw ana składam 10 zł. i wzywam Fryderykę 
Lazarusów nę i Paulę R eizesow ą do złożenia dow olnej 
kw oty. Reg.na Goldfarbow a.

W ezw any składam 5 zi. i w zyw am  Leśniaka M i­
chała, Zimnego E ljasza , Cieślew icza Leona, W łada An­
toniego. S tefan  Sadow i cz.

W ezw ana składam na fundusz prasow y 5 zł. 
wzywam p. Dr. Adolfa Gimpla, p. Dr.i W ładysław a E l- 
rnera i p. M artę Pragerów nę.

Polda Feiertag.

W ezw ana składam 3 zł. i w zywam Dział ob licza­
nia opłat Kasy Chorych m. Lw ow a.

Helena Liebiing

Omyłka druku: O negdaj został w ezw any Greban, 
a nie Grabarz.

H JENY CHCĄ Z ~ 0 W U  ŻEROW AĆ.

WARSZAWA 13. 4. (AW.) Policia w Łodzi 
wykryta spekulację żywnościową na szerszą skalę 
Podczas przeprowadzonych rewizji wykryto w 
Związku handlowców 3450 worków mąki, w to­
warzystwie transportowo-ekspedycyjnem 206 wor­
ków i w składzie Olana 295 worków mąki.
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HAROLD LLOYD
" a r s !  !T ' GRUNT... NIE PRZEJUOWAĆ SIĘ.
Tytu* angielskie „W hy W orry*’. Ponadto lcomedja w 2  ak tach  

„ N I E D Z I E L N Y  R Y B A  K  -
UWAGA: Aby uniknąć wprowadzenia P. T. Publiczności w błąd, zmuszeni jesteśmy wy­
jaśnić, że równocześnie wyświetla kino >Apollo« ten sam film, ale w 6 ciu aktach p. t. 
>DYKTATOR TO JA« i zwracamy uwagę na odnośne ostrzeżenie amerykańskiej firmy 

»First National Pictures« prawej wieścicie! Gi tego filmu

Ostrzegamy Pubuczneść i Pp. właścicieli kin!

J fo w in y  z  dnia.
Lwów, dnia 14 kwietnia

ZNIŻKI DO KIN. Każdy czytelnik , Dziennika Lu­
dowego" otrzymuje 5 0 %  zniżką do wszystkich kin 
lwowskich za okazaniem kuponu, wyciętego z numeru 
„Dziennika". Kupony umieszczone są na ostatniej 
stronie dzisiejszego numeru. Kupon zniżkowy ważny 
jest tylko na l-szy seans (o g, 4 popoł) programu 
podanego w kuponie.

/ t
PO SIED Z I NIE RADY M IE JS K IE J odbędzie się w e 

czw artek, 15. kw ietnia 1926, o godz. 6 -te j w ieczór 
w sali posiedzeń Rady m iejskiej w ratuszu.

Z W IĄ Z E K  A R T Y S T Ó W  SCEN POLSKICH  G liaz
do Lw ów  podaje do publicznej w iadom ości, iż ogólna 
suma ze zbiórki na budowę dornu aktora we Lw ow ie 
wynosi 1888 ż t. 34 g r ., 3 i pól korony iczeskie, 20 cen­
tów  gdańskich i 50 halerzy austrjackich. Łaskaw ym  
ofiarodaw com  za datki i przyczynienia się do rozpo­
częcia budowy domu aktora w e Lw ow ie składamy sta­
ropolskie Bóg zapiać!

D Z IŚ W  ŚRO D Ę grać będzie znakomity pianista 
Artur Rubinstein. W  program ie kom pozycje Chopina, 
Debussiego, Albeniza i innych. Szczegółow y program  
z powodu zaginięcia listu w ysłanego przez artystę z po 
dróży, ogłoszony zostanie dopiero w ieczorem .

DO PŁATA DO B IL E T Ó W  K O LEJ. Rada m iejska 
uchwałam i z dnia 11. i 18. marca 1926 r. postanow iła 
w prow adzić i pobierać w czasie od 1. kw ietnia do 
30. w rześnia 1926 r. na fundusz dla dostarczania pracy 
bezrobotnym  dopłatę do biletów jazdy koleją państw o­
w ą na odległość ponad 20 km. oa  m iasta, a m iano­
w icie :

I. Dopłata gminna do biletów jazdy pociągami 
osobow ym i: a) III. k la sa : 5 gro szy ; II. k la sa : 10 g r . ; 
I. k lasa : 15 groszy.

II. Dopłata gm inna1 do biletów  jazdy pociągam i 
pospiesznym i: ;a) III. k la sa : 10 g ro szy ; II. klasia: 20  g(r .; 
J. k lasa : 30  groszy.

W AŻNE DLA E M E R Y T Ó W . Zakład Pensyjny k o ­
m unikuje: Ubezpieczeni w Zakładzie o raz emeryci, 
pragnący korzystać dla siebie w zględnie sw oich ro ­
dzin z m iejsc ulgow ych w  pensjonacie Zakładu w 
Truskaw cu („G rażyna") oraz z pewnych ulg w Z a ­
kładzie zdrojow ym  „Ż egiestów " w sezonie I i III — 
winni w nosić podania z dołączeniem św iadectw a le­
karskiego do Zakładu w e Lw ow ie. (Piekarska 1 a), 
K rakow ie (Gertrudy 2) 'i Bielsku (Zielona 2). Sezon I 
rozpoczyna się 1. m aja 1926.

Z Ł O T Y  damski zegarek z branzoletą, w artości 
400 zł., zgubiła Lucja M arlińska, przechodząc u!. F r ie ­
drichów  i Ossolińskich.

PRO CES CZŁONKÓW  Z. M . K. Z. U. W czoraj 
nie zdołano przesłuchać w szystkich oskarżonych, część 
ich będzie zeznaw ać dziś w  dalszym ciągu. Żaden z o - 
skarżonych nie przyznaje się do winy, zaś sw e obcią­
żające zeznania w pierw iastkow em  śledztw ie tłumaczą 
biciem w policji. Rozpraw a nie budzi w iększego zain­
teresow ania.

DOLARY płacił w czoraj Bank Polski 8.90 przy 
tendencii zniżkow ej. Rów nież w  w olnych obrotach do­
lary miały przez icaly dzień tendencję zniżkow ą.

CENY ZBO ŻA. Spekulanci w dalszym ciągu śru­
bują ceny zboża. W czora j notow ano na giełdzie lw ow ­
skiej ceny szacunkow e bez tra n sa k c ji: pszenica czer­
wona 47—4 9 , biała 44 .50— 46.50, żyto 25.50 —26.50, 
jęczmień brow arniany 24— 25, pastew ny 22.50 -2 3 .5 0 , 
ow ies m ałopolski 28—29.50 zl.

W O LA Ł ZEG A REK  NIŻ PO SA D Ę KO ŚCIELN EGO
Stanisław  Lyszczyński, braciszek klasztoru OO. Fran ­
ciszkanów , doniósł policji, że nieznanego nazw iska k o ­
ścielny tego klasztoru, niejaki Łukasz, skradł na szko­
dę donoszącego srebrny zegarek , w artości 50 zł. i 
zbieg ł w nieznanym kierunku.

35 O SÓB aresztow ała policja w zw iązku z o- 
statnią dem onstracja. W edle inform acji ipolicji pewna 
część aresztow anych należała do zw iązków  kom unisty­
cznych. Część aresztow anych będzie praw dopodobnie 
zw olniona z aresztu.

A R ESZ TO W A N IE ZA PODRZUCENIE DZIECKA. 
Augustyna Harfiniec, służąca, podrzuciła sw e 7-mio ty ­
godniow e dziecię pod drzwiami o jca niemowlęcia S ta ­
nisław a Ziem bikiew icza. P olicja  aresztow ała H. za u- 
nroszczone postępow anie w  zaw ilej spraw ie ustalenia 
oicow stw a dziecka 

\

K inoteatr „Apollo" rozpoczął dem onstrow anie ko- 
pji z naszego filmu p. t. „W hy w o rry " (Pan dyktator 
to ja )

O braz ten jest kontraiypem , to  je s t N IEW YRA ŹN Ą  
KOP JĄ Z KO PJI N IE Z A S Z ORYGINAŁU.

Dla niepoznaki niektóre najbardziej niew yraźne 
sceny zostały w ycięte. T ego rodzaju obraz NIE DAJE 
ŻADNYCH W RA ŻEŃ  W ID Z O W I I P SU JE  W Z R O K .

W ysław ianie kontratypu w zbronione jesi przez 
w szystkie praw odaw stw a św iaia. Jesi ono rów nież za ­
bronione przez naszą now ą ustaw ę, która w krótce w e j­
dzie w życie.

Sam fakt w yśw ietlania kontraiypu bez posiadania 
praw autorskich i m onopolow ych stanow i przestęp­
stw o i jest ścigane przez w szystkie kra je  zw iązane 
konw encją film ową. Poniew aż Ameryka konw encji tej 
jeszcze r.ieposiada M Y  JAKO JED YN I W Ł A ŚC IC IEL E  
LEGALNYCH K O PJI I P R A W  M ONOPOLOW YCH nie

posiadamy z pow yższej przyczyny m ożności sądow ego 
w ystąpienia przeciw ko eksploatatorom  pow yższego o - 
brazu, zmuszeni jesteśm y tą drogą

P R Z E ST R Z E C  SZ . PUBLICZNOŚĆ oraz W Ł A ŚC IC IEL I 
KIN

przed popieraniem tego rodzaju filmów.

JEDYNA PRA W D Z IW A , W YRA ŹN A  I Ą U TO RY- 
ZOW ANA KO PJA  OBRAZU „W H Y W O R R Y " o pol­
skim tytule

GRUNT NIE PR Z EJM O W A Ć  S IĘ  

dem onstrow any jest obecnie
T Y L K O  W  KIN IE „PA ŁA C E".

F irst National P ictures (Fanam ei, 
W arszaw a, Zielna 46.

Julian Ciesielski 
dyrektor na Polskę

Z E M ST A  PORZUCONEJ. Paulina Pasternaków na 
zeznała w policji, że niejaki 2 1 -letni Karol W eb er, s trz e ­
lił do donoszącej pew nego dnia w m iesiącu czerwcu 
ub. r. na W ysokim  Zamku, przyczem zranił ją  lekko 
w rękę, sam zaś przestrzelił sobie palec. Zamachu te ­
go dokonał na tle zazdrości. Obecnie W eb er skierow ał 
sw e uczucia do innej bogdanki, w obec tego P. prze­
stała oszczędzać niew iernego. D onosząca m otyw ow ała 
jednak sw e tak długie milczenie obaw ą, p od ając, jak o ­
by W . groził je j zastrzeleniem  w razie w niesienia sk a r­
gi w te j spraw ie. Okazuje się jednak, że zazdrość i 
zemsta były silniejszem i przed rzekom ą obaw ą przed 
zastrzeleniem . Policja  aresztow ała gw ałtow nego m ło­
dzieńca.

„ W IZ Y T A " W ŁA M Y W A C Z A  NA TARGACH W SCH .
A dm inistrator T argów  W schodnich N. Hutter, doniósł 
policji, że onegdaj w nocy nieznany osobnik zbił 8 
szyb w jednym z paw ilonów , a dostaw szy się do w nę­
trza, skradł 50 flaszeczek oliwy (próbek). W a rto ść  zb i­
tych szyb w nosi 75 złotych.

W ŁAM A N IE I OKRADZENIE SK L E P U . Nieznani 
osobnicy włam ali się do sklepu biaw atnego firmy „Pop 
teka" przy ul. K ochanow skiego, sKąd skradli w iększą 
ilość tow arów , w artości około 2.000 zł.

BRUTA LN E W Y S T Ę P Y  ZDZICZAŁYCH OSOBNI 
K Ó W . 18-letni Antoni Kahalik, bez zajęcia, pobił ciężko 
sw ą macochę Rozalję, przyczem połam ał sprzęty i zde­
m olow ał cale m ieszkanie. Pow iadom iona o tem policja 
osadziła w areszcie brutalnego młodziana.

Bracia Antoni i Stanisław  Kierm ow ie napadli
i ciężko pobili M ichalinę Derkacz i Z ofję K arap atę, po­
darli na nich ubrania, w yrządzając szkodę 210 zł. 
oraz skradli im 110 zł. w gotów ce. Policji, aresztow ała 
obu aw anturników .

U SIŁO W A N Y RABUNEK. W  hotelu ,Sav oy“ przy 
trzymano Roberta Langa za usilowany rabunek 700 zł. 
na osobie Leona Knauera. Spólnik Langa zdołał zbiedz 
przed aresztow aniem . W śledztw ie ustalono, że L. był 
ostatnio buchalterem w  firmie Skrzypiaka i Sp. w P o ­
znaniu. Przez 5 ostatnich miesięcy L. jeździł po kraju 
poszukując zajęcia w raz  z kolegą nieznanego nazw iska. 
W e Lw ow ie, pozostając bez pieniędzy, zw abili Knauera 
do hotelu pod pretekstem  wymiany dolarów  i lu usi­
łowali zrabow ać mu pieniądze.

SM U TN E O B JA W Y  ZDZICZENIA. M ichał Bacz 
mański, mieszkaniec Daw idow a, uwiódł w łasną córkę. 
Gdy skutki tego ,stały s ię  w idoczne Baczm ański Izte wsty 
du przed żoną i m ieszkańcami w si popełnił zamach 
sam obójczy przez pow ieszenie.

O zjasz W olf Gassenbauer false Goid, legitymując 
się sfałszow anym  indeksem słuchacza uniw ersytetu, 
zaręczał się z młodemi dziew czętam i i pod pozorem 
m ałżeństw a wyłudzał od nich gotów kę, a w kilku 
w ypadkach naw et je  uwiódł. Policja  aresztow ała tego 
uwodziciela i oszusta.

ZN ÓW  PODRZUCENIE DZIECKA. N. Bogen do­
niosła policji, że nieznana matka podrzuciła chłopca, 
liczącego około 13 miesięcy życia w realności przy 
ul. W odnej pod 1. 3. P olicja  zarządziła poszukiw ania 
za m atką podrzutka.

NA FUN DUSZ P R A SO W Y  złożyła p. Cecylja T aue- 
row a, żona m aszynisty, za zgubioną legitym ację na rę ­
ce tow . Tyrchy zł. 3.

Dalsze datki przyjm uje adm inistracja „Dziennika 
L udow ego".

X NADESŁANE. x |
(Za tę rubrykę Bedakoja nla odpowiada).

I
Wyoiąó 1 przestań!

Dom Bankowy

Schiitz i Chajes, Lwów
(Rok założenia 1900)

Proszą mi zaraz przesłać:

.....................  ćw iartek po 10 złotych
 ............ połówek „ 20 „
  całych „ 40 „
Naleźytość ..............  zł. nadam czekiem PKO wolnym
od porta, który proszę dołączyć do losów. Mój adres:

Butelka statku „Lwów".
WARSZAWA (Aj. Morska). Ministerstwo 

Przemysłu i Handlu otrzymało pismo z Instytutu* 
Oceanograficznego Stanów Zjednoczonych, że w 
tych dniach wyłowioną została przez rybaków na 
Florydzie butelka, rzucona w morze przez statek 
szkolny ,Lwów“ w czasie jego podróży przez At­
lantyk w lipcu 1922 Butelka ta, gnana przez prą­
dy morskie, przebyła w ciągu trzech lat przeszło 
4000 km.

Dla wyjaśnienia dodać należy, że wszystkie gtat 
ki państw należących do międzynarodowego in­
stytutu badania mórz w czasie odbywanych po­
dróży w rzucają do wody hermetycznie zamknię­
te butelki, notując daię i położenie statku w 
chwili * wrzucenia. Wyłowione butelki mają mate- 
rjał do badania prądów morskich.
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iSłosy niemieckie o wojn ę celnej z Polską.
Obustronnie szkodliwy stan gospodarczy.

BfcRI.IN  i:j. kwietni;!. (P at.) „Yossisehe 
Zeitung1' zamieszcza artykuł racicy, tajnego 
Wolffa, prof. 'uniwersytetu berlińskiego, 
który omawia kwestję wojny, celnej z I 'ol­

eska. .Na wstępie zaznacza p. W olff, że opnij a 
niemiecka uważa poniekąd kwestję rokowań 
handlowych z Polską za sprawę podrzędnej 
wagi. Jakkolw iek opinja taka pisze prof. 
W olff pochlebia uczuciowemu stanowisku 
opinji niem ieckiej, to
? IE LEŻY ONA' W IN T E R E S IE  GOSPO­

DARCZYM N IEM IEC.
Autor artykułu wykazuje, następnie, że 

eksport niemiecki do Polski wynosi około 
połowę tego. co t ksport niemiecki cło Au- 
glji i że bvJ trzy i pół razy większy, od 
eksportu niemieckiego do Hiszpanji. W 
dalszym jciągu omawia autor artykułu zgu­
bne skutki w ojny ceinjń dla obu części G. 
Śląska i podnosi, że rokowania handlowe 
powinny uwzględnić wspólne interesy obu 
części G. Śląska.

Opinia socjal stów.
BE R L IN . ‘1 ii. kwietnia. (Pat.) W dłuż­

szym telegramie pochodzącym z W rocła­
wia stwierdza ^Yorwarts" szkody, jakie wy­

nikły z niemiecko- polskiej w ojny celnej 
na G. Śląsku i zwraca się przeciw1 dotych­
czasowemu systemowi prowadzenia roko­
wań. Ze strony socjalnych demokratów 
wskazywany wielokrotnie na rolę przewo­
dniczącego delegacji niemieckiej, znanego 
reakcjonisty, sekretarza stanu dr. Lewalda 
który 'najwidoczniej w rokowani,ach han­
dlowych stara się wywrzeć zemstę osobistą 
za niekorzystny obrót rokowań niemiecko- 
polskich w Genewie w roku 1!)21.

Odroczeń,e porozumienia w Indze naro- 
dov.. 'w niczem nie odhilo się tak wyraźnie 
jak w polsko- niemieckich stosunkach. Ró­
wnież rokowania likwidacyjne nie postępu­
ją  naprzód i nie można mieć żadnej na- 
clzieji. aby ta rokowania które na razie nie 
zostały formalno zerwane, mogły być kon­
tynuowane w najbliższej przyszłości. Nie 
służy to bynajm niej interesom niemieckim 
w Polsce. Przy dolnej woli 
MUSI >slE ZNALEŹĆ: FORM \ POŻYCIA 
między obu stronami, która pozwoli wstrzy­
mać likwidację przynajm niej na tak dłu­
go, idopóki porozumienie w Lidze Naro­
dów nii stworzy nowej platform y dla zno­
śnych stosunków polsko- nicmieickich

Postulaty piastowców.
KRA KÓ W , 13. 4. (Pat.). W  dniu 12. bm odbyło 

się walne zebranie delegatów  i m ężów  zautania Piasta 
okręgu w yborczego Bochnia, obejm ującego p o w iaty : 
Bochnia, W ieliczka, Nowy Sącz  i Lim anow a. P rzew o ­
dniczył p. W itos w raz z w iceprezesem  p. Potoczkiem . 
W  zebraniu uczestniczyło około 1000 delegatów . Na 
zebranie przybył m inister Kiernik, witany przez szereg 
mowiców. iMinister w ygłosił dłuższe przem ów ienie, przy­
jęte oklaskami. Przem aw iał też dwuKrotnic p. W n o ś, 
który nakreślił bardzo krytyczną sytuację polityczną i 
gospodarczą państw a. Po w yczerpujących obradach, 
trw ających 5 godzin, zebranie uchw aliło jednomyślnie 
szereg rezolucji dom agających się długoterm inow ego 
kredytu inw estycyjnego i krótkoterm inow ego kredytu 
obrotow ego dla rolnictwa, niwelacji różnicy pomiędzy 
cenami za produkty przem ysłow e, a cenami za ploay 
rolnicze, rozw oju ośw iaty rolniczej i rezolucję za pod­
jęciem szerokich robót regulacyjnych, któreby zapew ni­
ły pracę i utrzymanie szerokim rzeszom bezrobotnych.

Ceny chleba nie “legły zmianie.
Spekulanci w dalszym ciągu walczą o 

podwyżkę cen zboża, mąki i pieczywa. W o­
bec Wzrostu Wartości złotego. podwyżka 
cen chleba staje się obecnie nieaktualna. 
Magistrat mając, to na względzie nie przy­
chylił się Wczoraj do żądań piekarzy, aby 
podwyższyć ceny pieczywa. Należy przeto 
płacić dziś Za chleb ic.eny! poprzednie to 
jest

12 BRO SZY 
za bochenek białego ch kba

Piekarze wstrzymali się na razie z wy 
piekiem białego pieczywa, niektórzy zaś
sprzedaj;! c.ldeb lualy "po paskarskim  ce­
nach.

Kupcy .mącziii na pl. Strzeleckim  oraz 
ii sabotują również publiczność (kim a­

ją bowiem sprzedaży- mąki żytniej w 
ciszej ilości do wypieku chleba w domu 
Mafia piekarska działa solidarnie ufna

o wadze 1 kg. 
W  razie przekroczenia taryfy należy do­
nosić o tern do magistratu lub policji.

m u
wiają bowiem  
mnie 

M
w bezkarność.

Wobec tych praktyk, władze wykonaw­
cze winny ze zdwojoną energją ścigać spe­
kulantów i paskarzy.

Proces o nadużycia przy poborze wojskowym
WARSZAWA. 13. kwietnia. (Pat.) Dziś 

rozpoczął się w tut. sądzie okręgowym gło­
śny proces o zwalnianie, (z wojska poboro­
wych. Nu lawie oskarżonych zasiadło 17 
jodsądnych z 
su, 7.> letnim 
rzem wojskowym ppułk. Zapłntyńskim. oraz 
lekarzami wojskowymi Szareckim  i Ja n ­
kowskim na czele. Oskarżonych broni 16

głównym bohaterem proee- 
Moszkiem Eucbseiu i loka-

adwokatów. I)o rozprawy powołano około 
1-60 świadków i 12 ekspertowe Po załatwie­
niu przedwstępny eh formalności, sąd o go­
dzinie 12 udał się na naradę, celem powzię­
cia decyzji, 'ęto do świadków'1, którzy na 
rozprawie się nie jawili. Proces budzi ogro­
mne zainteresowanie. v$ala sąuowa przepeł­
niona. Rozpnnva potrwa prawdopodobnie 
do końca kwietnia.

Z Komisji sejmowych.
WARSZAWA. 13. kwietnia, (teł. wł.) 

Dziś obradowały w' sejmie komisje.
Kom isja prawnicza, po rdfcracie posła 

Sonnnersteina, o projekcie ustawy o 
sędziach śledczych dla spraw szczególnej 
wagi postanowiła projekt ten odrzucić.

Przyjęto projekt karnej ustawy skarbo­
wej. Referentem  jest pos. Somme.rstein.

Pozatem obradowała kom isja ochrony: 
pracy, która postanowiła umieścić na po­
rządku dziennym najbliższego posiedzenia 
sejmu sprawę nowelizacji ustawy o kasach 
chorych

Następnie poruszono 
SPRAW I'. OSTATNICH ZAJŚĆ Z BEZ RO ­

BOTNYMI.
Y wyniku dyskusji w której m. in. za- 

i bral glos tow. pos. Roger i w ostry sposób 
krytykował postępowanie władz administra­
cyjnych postanowiono zwrócid| się do rzą- 
rzzdn z prośbą o inform acje dotyczące 
tych wj padków

Nieco o nowym staroście w Stryju.
Starostą w 'Stryju, zoslal zamianowany, 

dotychczasowy starostwa w Złoczowie p. 
Gronziewicz. który byl komisarzem w 
Drohobycza1 za czasów największego hebesa 
starościńskiego — Dobrzyńskiego. P. Grom 
ziewicz byI wrogiem socjalistów, z każde­
go Zgromadzenia 3-obil doniesienia, a na 
świadka powoływał sw ojego przyjaciela. Mi 
kołaja Kiedacza, obecnego burmistrza w 
Poznaniu. P. .Gronziewicz zrobił doniesie-

Aresztowanie szpiegów wojsk, w Warszawie i w Wilnie.
Władze bezpieczeństwa wpadły na ślady 

prowadzonego już od dłuższego czasu szpie­
gostwa na rzecz jednego z rządów' •państw 
sąsiednich. W szystkie tlańe prowadziły na 
teren litewski. 1

Okazało się, że siedliskami tej organiza­
c ji szpiegowskiej 'była Warszawa i Wilno. 
Obserwacja dalsza ustaliła, że znani w W il­
nie Władysław (Turno- Sławiński! i W eryho- 
Darowski. są prowodyrami tej akcji szpie­
gowskiej. Osoba Władysława Turno- S ła ­
wińskiego oddawna już była znana władzom 
.sądowym i bezpieczeństwa na kresach z 
rozmaitych ciemnych afer i nadużyć kry­
m inalnej natury. Sławiński był dawniej ko­
misarzem p olic ji i komisarzem ruchu gra­
nicznego ńa odcinku pogranicza Polski i 
Litwy,, gdzie p-yzyskiwał swe służbowe sta­
nowisko do przestępstw1.

W reszcie W yrzucono go z policji. Po 
niejakimś jednak czasie Sławiński przyjęty 
został z niewiadomo jakich  powodów gdyż 
cieszył się on jak  najgorszą opinją. — na 
konfidenta Wileńskiej policji politycznej u 
komisarza Olędzkiego.

i  oto okazało się, że władze bezpieczeń­

stwa. aresztując szpiega, aresztowały właś 
ciwie konfidenta policji, politycznej. Sła­
wiński Wykorzystywał swoje stosunki tylko 
dla eelów  '.szpiegowskich, a więc przekraczał 
polsko- litew skągranicę.. nabywali tajne do­
kument}’ i sprzedawał je  obcym wywiadom 
i t. 0 :  i

W ileńska placówka szpiegowska była za­
silana m aterjalem  z Warszawy, który do­
starczał pewien jeliorąży jednego z warszaw­
skich pułków’. Wykradał on dokumenty ta j­
ne i doręczał W eryho- Darowskiemu i 
Turno- Sławińskiemu. Ghorąży ów został 
aresztowano/ w  Warszawie z dowodami rze­
czowymi. W ileńskich szpiegów przewiezio­
no do Warszawy.

nie na tow. Pawda Denasiewieza. jako prze­
wodniczącego Zgromadzenia dnia 1. m aja 
1966 r. i referenta tow. St. Zakrzewskie- 
pb. który przez sad przysięgłych w' Sam- 
uor/e został uwolniony, a tow. Denasiewicz 
przed ‘zwykłym !sądem dostał l f  dni aresztu.

20 bm PO SIED Z EN IE SK JM U .

WARSZAWA 13. 4. (A W.) Okres prac komi­
sji sejmowych rozpoczynają dziś obrady komisji 
prawniczej i ochrony pracy, oraz senackiej komisji 
techniki ustawodawczej. Plenarne zebranie Seimu' 
odbędzie się dnia 20 b. m.

T O W . BONCOUR W  GDAŃSKU
GDAŃSK, 13. 4. (Pat.). W  niedzielę wieczorem 

przybył z W arszaw y  p. P aw eł Borioour W tow arzystw ie 
córki i syna witany na dworcu przez przedstaw icieli 
kom isji L igi Narodów i kom isarza generalnego R zeczy­
pospolitej Polskiej w  Gdańsku

PANGALOS PR EZ Y D EN TEM  GRI.CJI.
A TEN Y, 13. 4. (Pat.). A gencja ateńska donosi, że 

w ybory na prezydenta republiki, które w czoraj odbyły 
się w 23 okręgach miały przebieg zupełnie spokojny. 
W ięcej niż 90 proc. w yborców  oddało swe głosy. P an- 
galos został w ybrany znaczną w iększością, a w  wielu 
okręgach jednogłośnie.

SPR A W A  LINDEGO.
W A R SZ A W A , 13. 4. (tel. w ł.). Dzisiaj rozpraw a 

przeciw Lindemu i tow . nie odbyła się. Najbliższa ro z­
praw a jutro. W yro k  oczeKiwany jest w  czw artek.

K A TA STRO FA  LOTNICZA.
TORUŃ, 13. 4. (Pat.). W czora j o godz. 9 .30  p rzed ­

południem zdarzyła się na lotnisku 4 pułku lotniczego 
katastrofa. M ianow icie „Potez 15“ podczas odbywania 
lotu ćw iczebnego wpadł w korkociąg i runąw szy na 
ziemię, uległ rozbiciu. P lu tonow y. W ołosiew icz poniósł 
śm ierć na miejscu, a  p ilo t sierżant Kałużny odniósł c ięż­
kie obrażenia cielesne.
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Z życia robotników rolnychi
JASŁO.

Wspaniale rozwijająca się organizacja Związ­
ku Zawód. Robotn. Rolnych w tutejszym powiecie 
po wioskach i folwarkach napawa obszarników 
i ich pachołków okrutną złością.

Pomimo szykan stosowanych przez obszarni­
ków na folwarkach, robotnicy rolni z zapałem gar­
ną się do swej organizacji, nie pomaga nawet am­
bona, za pomocą której niektórzy księża starają się 
odstraszać zapisujących s-ę do Związku Rob. Rol-

^ O s ta tn io  w  d n iach  17 i 18 m arca  o d b y b  się 
tu kom isja rozjem cza, na k tórej zostali zasądzeni 
ci w szu scy  d z ied z ice , k tó rz y  w  m yśl o rze . z e n ia  
N a d z w y cz a jn e j K o m is ji R o z je m c z e j n ie w y d a w a li 
N p rz ep isa n y ch  św ia d cz eń  ro b o tn ik o m  ro ln y m , n a  
d o d a n ie  ty m ż e  od  3 — 4  c e n t i .  m e tr . z b o rz a .

N ależ y  ró w n ie rz  n ad m ien ić , ż e  a d w o k a t  d z ied zi­
ców p p. D u n in -R z u ch o w sk i w y ra z ił  s ię  n a  p o p rz e ­
d n ie j K o m isji ro z je m c z e j w  Ja ś le , ż e  u s ta w y  p o l­
sk ie  są n a lto ,  aby  je  o b ch o d z ić  - je s t  t o  sk a n d a lem , 
k tó ry  t r z e b a  n a p ię tn o w a ć .
przepisanych św iadczeń robotnikom rolnym, na
Komisji rozjemczej tow. tow .: Jan Mirek, Jordan 
i Wityk.

KROSNO
W  dniu 26 marca zwołana została Komisja po­

lubowna przez Inspektora Pracy celem zawarcia 
umowy powiatowej w sprawie pracy i płacy dla 
robotników rolnych pow. krośnieńskiego. Wobejtj 
zwolnienia od 1 kwietnia około 40 rodzin, robotni­
ków rolnycn, przedstaw iciel Zw iązku, tow. M irek,

zwródł się do przedstawicieli Związku Ziemian, 
aby przed zawarciem umowy, załatwić sprawę vy- 
dalonynch, motywując, że redukowanie robotników 
rolnych nie jest podyterowane gospodarczą ko­
niecznością.

Dalej tow . M irek w ykazał cyfram i siatysiycz- 
nem i, ile  z o s ta ło  w y w ie z io n y c h  w a g o n ó w  z b o ż a  z a  
g ra n ice  p rz e z  o b sz a rn ik ó w , cz em  z a d a ł k ła m  tw ie r ­
d zen iu , ja k o b y  z iem ia n ie  z n a jd o w a li s ię  o b e cn ie  w  
rię ż k ie m  p o ło ż en iu  igo sp o d arczem .

Wobec uchylania się delegatów Ziemian od za­
łatwienia sprawy wydalonych, którzy zaznat yli,-. 
że nie posiadają co do tej sprawy pełnomocnictwa, 
została Komisja odroczona do 23 kwietnia.

RZESZÓW
W  niedzielę, 28. m arca odbył się z jazd  delegatów  

Kół. Zw. Zaw. Robotn. Roln. z powiatów: 
Strzyżowskiego, Łańcuckiego i Rzeszowskiego w 
miejscowym Domu Robotniczym.

Do zebranych 100 delegatów przemawiał przy­
były towarzysz Mirek Jan, omawiając reformę rol­
ną, umowy zbiorow e, ubezpieczenia społeczne i 
sprawy samorządowe.

W  dyskusji przemawiali tow. tow.: instruktor 
Gazda oraz Krwawrcz, którzy w doskonałych prze­
mówieniach wskazywali zebranym, aby wiernie stali 
w szeregach Związku Zawód. Robotn. Rolnych 
i P. P. S., gdzie zawsze znajdą obronę swych inte­
resów .

Po uchwaleniu stosownej rezolucji, Zjazd zo­
stał zamknięty okrzykami na cześć Zw. Rob. Rol­
nych P. P. S. i posła Kwapińskiego.

mu się podziemną parę przeprowadzić przez system 
rur do małej turbinki 55-kilowatowej. Turbina ta  
dotychczas znakomicie funkcjonuje, i dostarc a 
prądu elektrycznego dla hotelu kąpielowego i dla 
szeregu domów okolicznych. Wkrótce potem przy­
stąpiono do budowy większej turbiny, która do­
starcza energji elektrycznej dla całego miasteczka 
Healdsburg. Para, pochodząca z jaskini podziem­
nej, jest bardzo czysta, posiada temperaturę '80° 
C, i wydostaje się na powierzchnię ziemi przy ciś­
nieniu 4— 5 atmosfer.

W ynalazek ten posiada prócz znaczenia nau­
kowego przeaewszystkiem doniosłe znaczeni, go-* 
spodancze, gdyż otrzymana w ten sposób energja 
elektryczna jest o połowę tańsza od energji, wy­
twarzanej dotychczasowemi metodami.

Kocioł fabryczny pod ziemią.
Jednym z najnowszych udoskonaleń technicz­

nych jest wykorzystanie pary podziemnej ao po- 
miasteezku Healisburgu, w okręgu Somona, znaj­
duje się niewielka fabryka, która poruszana jest 
jest parą, wydobywającą się z pod ziemi. Parę tę 
prowadzi do fabryki system rur o średnicy 20 cm.

W  p o b liż u  H eald sbu rg u  z n a jd u je  s ię  w ie lk a  ja -  
SKinia p o d z iem n a , a  p od  je j d nem  n a g ro m a d z o n a  
je s t  la w a , z n a jd u ją ca  s ię  w  s ta łe m  w rz e n iu . W o d a  
k tó r a  p r z e d o s ta je  s ię  z  p o w ie rz ch n i z iem i d o  ja ­
sk in i, p a ru je  p od  w p ły w e m  c ie p ła , a p rz e z  pory 
s k a ł  p r z e d o s ta je  s ię  z n ó w  n a  p o w ie rz ch n ię  ziem i.

Jeszcze starzy Indjanie obserwowali to zjawisko, a 
w jaskiniach tych urządzali sanatorja dla cho 
rych, a nawet łaźnie parowe. Pewnego razu spo­
strzegł wydobywającą się z ziemi parę inżynier 
Luther Burbank, który wpadł na pomysł wykorzy­
stania tej pary do wyrobu energji elektrycznej 
Ponieważ plan jego nie spotkał się z uznaniem mia- 
rodajnych czynników, postanowił Burbank na wła­
sną rękę uskutecznić swój projekt. Podczas wierce­
nia spowodowała eoprawda nagromadzona paia 
dwie eksplozje, ale Burbanka pierwsze niepowodze 
nia nie zrażały i po usilnej dalszej pracy udało

Olbrzymie zyski jaskiń gry.
W edłuc ostatnich obliczeń przegrali w ostatnim  

roku Amerykanie olbrzym ie sumy w kasynach na Ri­
w ierze. Czysty zysk tych jaskiń gry w ynosił 84 m iljo- 
ny franków , z czego 40 proc. w nieśli Am erykanie. 
M iejskie kasyno w Cannes zapłaci/o najw ięcej podat 
ków z w szystkich francuskich jaskiń. Drug‘e  m iejsce 
zajm uje m iejskie kasyno w Nicei, którego zysk w yno­
sił 25 ,280.000 franków , trzeciem m iejsce Jetty-kasyno 
rów nież w  Nicei z 10,481.000 fr. dochodu.

Dochody francuskich domów gry nie dadzą się 
jednak p orów nać z dochodami M onte Carlo, które z a ­
robiło 112,550.000 franków .

tsat

„Polityka psuje charakter*4.
, p o lity ka  psuje charakter" —  m ów ią filisŁrzy, 

poniew aż u nich troska o brzuch jest w ażniejsza 
od troski o społeczeństw o.

.P o lity ka  psuje charaK ter" —  m ów ią ci, co trzy­
m ają rządy w ręku —  poniew aż obojętność ogółi t 
w zm acnia ich w ładzę.

.P o lity ka  psuje ch arak ter" —  m ów ią ludzie s ła ­
bi, gdyż polityka w iedzie ich słabość na pokuszenie.

„Polityka psuje charakter" —  mówią bezmyślni,- 
nie w iedząc, że charakter psuje politykę, jeżeli cz ło ­
w iek o złym charakterze zajm uje się polityką.

„Polityka o b jaw ia charakter" —  m^wią ludzie ro ­
zumni, poniew aż po uczciw ej polityce p oznaje się 
uczciwy charakter.

WILHELM LIEBKNECHT
W  setną roczn icę  urodzin.

W obecnej, pow ojennej dobie panuje za 
częsty może zwyczaj Urządzania wszelkie­
go rodzaju obchodów i uroczystości. ■ 

W spółcześni zwłaszcza kapłani praw 
burżuazyjnycb i bezmyślne łykomaństwo 
wykorzystują każdą sposobność, każdą ro­
cznicę urodzin i śmierci co lepszego i ła­
skawszego obywatela, by stwarzać uroczys­
tości. którym nadają charakter świąt na 
rodowych, a to chyba w tym celu. by przy 
tej okazji wykazać Iswoją żywotność, wyra­
żając się zazwyczaj we form ie szumnych 
parad, galówek, akademij, i. t. I.

Proletariat nie uznaje świąt. Swięla 
przeczą zasadzie świata pracy.

Jedynem  świętem proletarjatu jesl świę­
to Wiosny, symbol Wolności- 1 Maja.

Jeżeli jednak zachodzi potrzeba. by 
wspomnieć jakiś wypadek o doniosłem zna­
czeniu dla (ruchu robotniczego, by uczcić ja ­
kąś jednostkę, która położyła wielkie- zasłu­
gi dla obozu p racy  — to tutaj wspomnienia 
i rocznice m ają na celu wskazać, robotniko­
wi na zdarzenia historyczne jak  na szkolę 
proletarjatu, a na wybitne jego postacie ja ­
ko twórców-, przywódców, względnie? nau­
czycieli tej szkoły, i

Zasadnicza więc- (różnica pomiędzy rocz­
nicami burżuazji a proletarjatu  polega na 
tem. iż pierwsza uroczystośćs wyszukuje 
stwarza i organizuje je  z pompą i hałaśli­
w ością jako święta dla świąt, proletarjat zaś 
obchodzi rocznice swoje uroczystości

skromnie, spokojnie |dla nauk, dla swego 
głębszego uświadomienia, od którego zależ­
ne jest wyzwolenie !się z pod władzy kapi­
tału .

*

Dnia 20 m arca br. upłynęło stulecie u 
rodzin jednego z duchowych przywódców 
p roletarjatu  Niemiec — W ilhelm a Lieb- 
kneehta. ,

Świetlana jego postać, znaczenie i za­
sług dla rozwoju (ruchu robotniczego i 
dem okracji są zbyt poważne, by o nim nie 
wspomnieć,

1’jerwsze kroki politycznej (działalności 
I. iebknochta przypadają na okres groźnej 
burzy dziejowej, która (zawisła nad współ- 
czesnem życiem i (rozpętała się W całe j pra­
wie Kii ropie, grożąc zachwianiem się. zbut­
wiałych murów starego porządku.

Była to epoka haseł rodzącej się demo­
kracji i socjalizmu, epoka, w której budzi­
ły  się dążności do wielkich przewrotów 
społecznych i politycznych, któłe znalazły 
swój szczyt W W iośnie ludów 1848 ,r.. a w 
kilkanaście lat potem w komunie paryskiej.

Liebknecht nie może pozostać w tyle. i- 
dzie z a duchem czasu, ła je  się. porw ać fali 
rew olucyjnej, a skutkiem zupełnego poświę­
cenia się pracy politycznej, jako 21-letni 
młodzieniec, musi opuścić Niemcy, emigruje 
do Zurychu, gdzie uzyskuje zajęcie nau­
czyciela i kontynuuje pracę' nad swojem 
wykształceniem. 1

Powróciwszy do Niemiec, zc zdwojoną 
(»i erg ją , z młodzieńczym zapałem rzuca się 
znowu w wir życia politycznego, kładąc 
wszystkie swe siły i wiedzę na ołtarz spra­

wy proletarjatu  niemieckiego, który' wybie­
ra  go iako swego orz ed stawi ciel a do Reichs­
tagu. Już fw pierwszej mowie w parlam encie 
w 18G7 r. występujze przeciw pruskiemu 
junkierstwu, -wykazuje fałsz i obłudną po 
ii tykę niem ieckiej burzuazji i zapowiada je j 
nieubłaganą walkę o zdobycie piraw dla nie­
mieckiego proletarjatu.

Działalności .swojej nie ogranicza on tył 
ko do posłowania. Mównicę parlam entarną 
uważa jedynie za trybunę, z której lud ma 
walczyć ptrzcz swoich reprezentantów. Zda­
je  sobie sprawę, iż proletarjat drogą parla­
mentu władzy nie zdobędzie. O wyzwolenie, 
o (władzą lud musi w alczyć’! Główną bronią 
proletarjusza jest jego uświadomienie kla­
sowe, \viedza i poczucie odpowiedzialności 
za losy ludzkości.

Lud niema dostępu do szkół w burżua- 
zyjnym  Ustroju ńie może zdobyć wiedzy. T c  
też Liebknecht organizuje szereg szkół ro ­
botniczych, w Berlinie i Lipsku, by wie­
dzę robotnikom  ńdostępnić.

Inteligencja, nauczyciele pozostają »' 
przeważnej części pod 'wpływem burżuazji, 
Liebknecht organizuje nauczycielstwo, za­
kłada zawodowe organy nauczycielskie, 
skupia dokoła siebie tych wszystkich, którzy 
wiedzą chcą przyczynić się do podniesienia 
poziomu robotniczych mas.

K oroną tej działalności jest założenie ro ­
botniczej szkoły w Berlin ie w 1891 r. Ze 
szkoły tej wychodzą wybitni działacze socja­
listyczni, przodownicy ruch u robotniczego 
Niemiec. 1

Podczas uroczystości otw arcia tej szkoły 
ni in  w zagajeniu wypowiedział - tych
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Reklama zagraniczna.
W iadom o, że reklam a odgryw a bardzo w ażną | 

rolę w  przem yśle i handlu i dlatego nie szczędzą 
na nią kosztów  ci, których oczyw iście na to siać w 
ahisznem przekonaniu, że w rócą się  im one w ielo­
krotnie

Tak np. przedsiębiorstw o sam ochodów  Peugo- 
ta zbudow ało now ą fabrykę niemal w  samem cen 
trum m iasta, nad Sekw aną i za sam plac pod nią 
zapła„,ło ośm nascie m iljonów  franków . A tylko dla­
tego. że chodziło mu o usadowienie się naprzeciw ­
ko w spózaw odniczej z nią firmy Citroena. Citroen 
natom iast odniósł n ielaaa zw ycięstw o, zdoław szy w y­
dzierżaw ić dla celów  reklam ow ych w ieżę E iffla. Koszt 
reklamy św ietlnej, tylko podczas trw ania wystawy 
sztuki dekoracyjnej, w ynosi około 1,600.000 złotych 
polskicn

Zw ycięstw o Citroena było tem w iększe, że o w y­
dzierżaw ienie wieży Eiffla dla celów  reklam ow ych 
ubiegała się także słynna fabryka Forda.

Fabryka znów  Renaulda w ysyłała przez szereg 
.dni na ulice Paryża sam ochód, w którego karoserji

| szofer był tak zręcznie ukryty, iż sam ochód czynił 
w rażenie pojazdu kierow anego przez siłę niew idzial­
ną i w ym ijającego w  sposób poprostu niezrozum iały 
inne sam ochody, omnibusy i w ozy, co budziło po­
dziw pow szechny.

Ale i pod innemi w zględami reklam a paryska 
św ięci triumfy. T ak np. dziennik ,,Le Petit Journal" 
posiada trzy w łasne kinem atografy, w których odby­
w ają  się przedstaw ienia bezpłatne dla jego czytelni­
ków . W  jednym z tych kinem atografów  w ystępuje 
na ekranie Chaplin. Otóż, przed tym kinem atografem  
stoi na bulw arze dwudziestu Chaplinów m echanicz­
nych, z których każdy wszeiKieini możliwemi i nie- 
możliwemi gestam i zaprasza przechodniów  do kine­
m atografu.

Niema zresztą sumy, którejby Paryż żałow ał na 
reklam ę. Cale M ontm artre jest tak pełne reklam 
Świetlnych, że śm iało m ogłoby się obyć bez ośw ie- 
lenia ulicznego. Na każdym z w ielkich bujw arów  w ;ta ją  
przechodniów  wiadom ości telegraficzne, oczyw iście z 
nieuniknionemi przeźroczam i.

Z  w y d a w n i c t w ,
„Kultura" czasopism o życia kulturalnego, sp ołecz­

nego i politycznego. Odpowiedzialny redaktor Stefan 
Rydyk. T reść  „K ultury" za  mies. styczeń - marzec 
1926 r .:  N .L azark iew icz : B ezp rogram ow ość obuzu 
ukraińskiego. W . I. L en in : Trzy źródła marksizmu. S. 
H orodecki: 1905 rok na Ukrainie. S . Z aru dny: O k o ­
operacji. Iwan F ra n k o : E x  nihilo. (Djalog ateistyjs 
J . W o lk er: Ballada o dziecięciu nienarodzonem . W . 
B a jn er: Starzy i młodzi. W . E łła n : B asty lja . W . 
E łła n : List. W . B łak ytn y j: (portret). M . C hw ylow yj; 
Listopad błękitny. I. E ren b u rg : Fa jka kom unarda.
Kronika. —  A dres: „K ultura", Lw ów , ul. Ossolińskich 
1. 10.

Gustaw a O lechow skiego „U w rót b arb a rji"  w y­
szło nakładem  Bibljoteki Dzieł W ynorow ych, Lw ów , 
Z iiaorow icza 5.

O braz w strząsa jących  przeżyć w ew nętrznych, mi­
łości i uczuć tragicznie unicestwionych przez mściwy 
żyw iół zniszczenia —  w ojnę i rew olucję —  dają 
czytelnikow i fascynującą książkę Gustaw s O lechow ­
skiego.

„Z całego Ś w ia ta " Nr. 14 wyszedł nakładem 
Bibljoteki Dzieł W yborow ych, Lw ów , Zim orow icza 5. 
Zeszyt z aw iera : A. S ch ró d era : Polska Szkoła ry ­
cerska. Z. K ach eló w n ej: Koniec Dżeka H arw oode, Dr. 
D u roch er: T ru jące  leki. J. G aw likow skiego: Z teatru. 
L . t^orentow icza: Listy literackie. K. G ilew icza: R o z­
rywki um ysłow e. W . S . :  Odpowiedzi grafologa.

Rafael Sabatin i „Sokół m orsk i". P ow ieść przed­
staw ia fantastyczne w ręcz dzieje i przygody szlachcica 
kom w alijskiego 01ivera T ressijiana. Jeg o  szaleńcza od­
w aga i fantazja junacka przyw odzi nam na pam ięć 
naszego Kmicica. Jeg o  szlachetna rycerskość i po­
św iecenie przypom ina nam najszlachetniejsze w zory 
Zaw iszów  Czarnych. A mimo to , a m oże w łaśnie dla­
tego zaciężył na nim los dziwnie prześladow czy, który 
uczynił z m ego galernika, następnie renegata i n a j­
w aleczniejszego wodza korsarzy muzułmańskich, a  
wkoricu baszę A lgerji. A źródłem jego  fatum —  to 
nieszczęsna m iłość ku Rozam undzie G p dolphin,-obfitu­
jąca w  splot tragicznych pow ikłań, z których wyw odzi 
się  następnie olbrzym i łańcuch burzliw ego żyw ota Sir 
01ivera-Sokoła  m orskiego. P ow ieść ta napisana po 
mistrzow sku. Od pierw szej zaraz stronicy skala zain ­
teresow ania rośnie i potęgu je się. W yszła  ona nakła­
dem „W ydaw nictw a P o lsk ieg o ", Poznań, Z w ierzy­
niecka 6.

Ś w iat Kobiecy Rekord W  Nr. 6 znajdujem y inte­
resu jące listy o M odzie (Paula L .). —  Z łow ieszcza Fio- 
rozonda (Leonard M errick). —  Gdy zabrzm iał złoty 
róg... (M ichalina Dom ańska). —  S tro je  polskiej gła- 
dyszki (Kazimiera Alberti). —  Szlachetne obyczaje  poza 
domem (O bserw ator). —  T eatry  lw ow skie (Kazimierz 
Bukow ski). - K obieta i kodeks (Zofja Łosiow a). —• 
Roboty ręczne. —  K ącik praktyczny. —  Dobra go sp o ­
dyni. —  Nowe książki. —  Odpowiedzi redakcji. —  
Odpow iedz5 lekarza. —  Opis modeli.

Nr. 7 św ia ta  Kobieteg< z a w ie ra : Listy o M o ­
dzie (Paula Ł.). —  S tarośw ieckie św ięcone (M ieczysław  
O pałek). —  O szkodliw ości palenia tytoniu (Z ofja 
D rw ęska-D oeringow a). —  W  Paryżu już w iosna (T- M . 
Nittmanj. —  S tro je  noiskiej gładyszki (Kazimiera 
Alberti). —  Gdy zabrzm iał złoty róg... (M ichalina D o­
mańska) —  Dla starszych Pań —- Kącik praktyczny 
(Z. K .). —  D obra gospodyni. —  Nowe książki. —
Odpowiedzi reaakcji.

„Głos P raw d y" Nr. 135 zaw iera cały szereg
„N iedyskrecji" ponadto ciekaw e artykuły, m. in. W . 
Stp iczyriskiego: K osztow na lekcja, Jerzego  Stem pow - 
sk ieg o : Polsks a Niemcy, W o lerta : Za kulisami dzien­
nikarstw a, Porażka m onarchistów  w  Niemczech i
cały szereg innych.

S p r a w y  p a r t y jn a .

* Posiedzenie Klubu Radnych P P S . odbędzie się 
we środę, 14. bm. o godz. 7-m ej w iecz. w  biurze 
tow . Obirka. O becność w szystkich członków  klubu k o ­
nieczna. f

*  Posiedzenie Komitetu O bw odow ego P . P . S . 
dla w sch. M ałopolski odbędzie się w  niedzielę 25. bm. 
o godz. 10-tej przedpoł. w lokalu B ra jero w ska  8.

Z e względu na w ażność spraw , będących na 
porządku dziennym obecność w szystkich członków  i 
punktualne przybycie jes t konieczne.

Ekscentryczności amerykańskie.
„SZU BIEN IC ZN Y " KA W A Ł.

K aw ał napraw dę „szubieniczny" urządzi! w Fi- 
jadelfji przed popełnieniem sam obójstw a dr. Dawid 
Reiter, gdy zapisał cały sw ój m ajątek dalszym krew ­
nym a żonie tylko doiara z  uw agą, że dobry sznur 
do powieszenia się nie powinien drożej kosztow ać. 
„Tyle miałem z nią utrapień w  życiu, że innego pre­
zentu zrobić je j nie chcę i nie m ogę" —  w yjaśnił 
złośliw y sam o b ó jca  w  swym testam encie.

PR Z Y W R Ó C EN IE ŚR E D N IO W IECZNEGO 
PR ĘG IER Z A .

Jam es Henry Kingsm ore w  Baltim ore został sk a ­
zany na otrzym anie 5 rózg pod pręgierzem  publicznem 
za pobicie sw ej żony. |

Chłosta publiczna odbędzie się 15. kwietnia przed j 
gmachem sądowym.

RZĄD S T . ZJEDNOCZONYCH —  N A JW IĘK SZ Y M  
O BSZA RN IK IEM  NA ŚW IE C IE .

Rząd Stanów  Zjednoczonych jest najw iększym  
posiadacem ziemi, której jednak nie umie w ykorzystać, 
ani nie posiada odpow iedniej kontroli nad je j zago-

m m  .........

kilka pięknych -slow.
„Do socjalizmu należy cały świat, lecz 

o n  ma go wpierw zdobyć — m oralnie, inte­
lektualnie politycznie, a na to, by go modz 
zdobyć socjalizm musi być uzbrojony w 
cala wiedzę stuleci.

A m to zaś. żebyśmy godni byli zostać 
socjalistam i, każdy z nas musi zdobyć wie­
dzą ile tylko zdoła, i tę sw oją broń du­
chow ą musi hartować, ostrzyć i ciągle 
wzbogacać do Wielkiej walki wyzwoleńczej".

Słowra te doskonale charakteryzują po­
gląd Liebknechta na metody Walki o socja­
lizm i jego znaczenia.

Liebknecht teoretykiem  nie był. Należał 
do rządu łych przywódców socjalizmu, któ­
rzy stale przebyw ają na polu Walki, ciągle 
trw ają w zapasach i borykają  się z prze- 
mcżnemi silami kapitału.

Z zamiłowaniem jednak oddawał się pu­
blicystyce. — Po długoletuiem redagowaniu 

ism  zawodowo-nauczycielskich, redagował 
ażdy centralny organ socjalist. p artji Nie­

miec. w ieszcie zostaje pierwszym redakto­
rem  założonego dziennika, po dziś istnieją­
cego ,,Vorwarts“, 'i na tem stanowisku u- 
m i e r a .

*

Dzieło m istrza chwiali. Bo rzeczywiście: 
bezcenne są plony, pracy Liebknechta. Spu­
ścizna jego jest bogata i w ielka: szereg
szkół dla rzesz robotniczych. — W spaniały 
jest jego 'testament: nieustanna walka z ka­
pitałem przez (oświecenie i uświadomienie 
proletarjatu. Walka o lepsze i szczęśliwsze 
Ju tro  — o socjalizm.

Nikodem Komleimcz.

spodarow aniem . K ongres zam ierza ustanow ić osobne 
biuro dla kontrolow ania zarządu licznemi obszaram i 
ziemi, należącej do rządu.

PO LICJA N T A R ESZ T U JE  W ŁASN Ą  ŻONĘ.

Policjant Vogel z P aterson , zatrzym ał autom obil 
sw ej żony, jadącej ze sw ą przyjaciółką bez św iateł.

Pani Vogel, oburzona wycięła m ężow i policzek. 
M ąż zaaiesztow ał w ojow niczą żonę i zaprow adzi! ją 
na stację policyjna..

14 M ILJAHDÓW  NA A UTO M O BILE.

Biuro teclm ologji przem ysłow ej obliczyło, że m ie­
szkańcy St. Z jednoczonych w ydają rocznie na utrzy­
manie sam ochodów  i jazdę niemi 14,000.000.000 do­
larów . Przecietne wydatki roczne automobidsty na g a ­
raż, gazolinę, szyny, reperacje itd. w ynoszą 700 do­
larów .

A JT O M O B IL O W I BANDYCI.

N ajruchliw sza część New Yorku, Broadw ay była 
w idow nią niezw ykłego rabunku bandyckiego, który się
odbył tak szybko, że przechodnie na ulicy nie mieli
czasu zdać sobie spraw y, że w  ich obecności rozegrał 
się  zbrodniczy epizod.

Licznym przechodniom z całego wypadku po­
został tylko obraz ciem nego autom obilu, pędzącego 
Z najw iększą szybkością i goniąca za nią dorożka z 
policjantem  na stopniu, który raz  no raz diawał ognia 
do pędzącego przed nim automobilu, ale zaw sze bez 
skutku. Bandyci uszli z bogatem  łupem 6.000 dola­
rów  zrabow anym  w restauracji Reubens.

M IL JARD NA BU D O W Ę DRÓG.

Budowa nowych i rep eracja  starych dróg w
St. Z jednoczonych pochłonie w  roku przyszłym prze­
szło nńljard dolarów . Długość now ych dróg w yniesie 
29.216 mil, długość starych w ym agających naprawą) 
234.582 mile. Drogami temi gdy by je złożyć w  prostą 
lin ję możnaby dojechać do księżyca i jeszcze naw et 
zw iedzieć parę jego  kraterów .

Podziękow anie.
Zarząd Zw iązku Strzeleckiego Obwód Lw ów - 

M iasto poczuw a się do miłego obow iązku złożyć jak - 
najserdeczniejsze podziękow anie Kom isji T eatralnej, 
D yrekcji T eatru, P rasie , oraz tym wszystkim  którzy 
bezinteresow nie przyczynili się do urządzenia uro- 
czystem  Akademji ku czci P ierw szego M arszalka Polski 
Józefa  Piłsudskiego w  T eatrze W ielkim , w  dniu 28-go 
m arca b. r. a w  szczególności art. teatrów  lw ow skich 
pp. L. Barw ińskiej, F . P iatów nej, F. O strow skiej, R. 
Bojanow skiem u, prof. A. Florjan i, L . Leszczyńskiem u, 
insp. sceny Stahlow i, dr. prof. O. Górce, dyr. J. 
Zw ierzchow skiem u, A. Kinalskiemu, A. Osadzie, jak 
rów nież całemu zespołow i Chóru drukarzy i ork ie­
strze B rat. Pom. przy szkole muz. im. I. Paderew J 
skiego.

Za Z arząd Zw iązku Strzeleckiego Obwód 
L w ów -M iasto :

M . M aciałek, prez. M . Rzepecki, sekret.
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JDteratóa, nauka, - sztuka.
B E P E R T U A B  T EA TR U  W IE L K IE G O  W E  L W O W IE .

Środa, o godz. 7.30 w iecz. „O drodzenie". 
Czw artek, o godz. 7.30 w iecz. „Car Paw eł I.“ 

Prem iera. Gośc. występ Ludwika Solskiego.
1 P iątek, o godz. 7.30 w iecz. „C gganerja". Gośc. 

występ Stanisław y K crw in-Szijm anow skiej.

REPER TU A R  T E A T R U  N O W OŚCI (nl. Słoneczna).

Środa, o godz. 7.30 w iecz. „O rłów ". Prem iera. 
Czw artek, o godz. 7.30 w iecz. „O rłów ".
P iątek, o godz. 7.30 w iecz. „O drodzenie".

R E PER TU A R  T E A T R U  M A ŁEGO  (ul. Gródecka 2).

Środa, o godz. 7.30 w iecz. „Polityka i m iłość". 
(Gośc. występ O rdon-Sosnow skiej i Solskiego. D o­
chód przeznaczony na T . O. M .).

Czw artek, o godz. 7.30 w iecz. .Lekkom yślna s io ­
s tra " . (Gośc występ O rdon-Sosnow skiej). W  przed­
staw ieniu bierze uaział J. E lsnerów na, art. tealrów  
w arszaw skich.

P iątek, o godz. 7.30 w iecz. „Polityka i m iłość". 
(Gośc. w ystęp O rdon-Sosnow skiej i So lskiego. Przed­
ostatnie przedstaw ienie. Ceny zniżone.

— : i : : —

KINO CHIMERA. Pierw szy raz w e Lw ow ie, zn a­
kom ita kom edja „AŻ DO SK U T K U ”, popłatana salono­
wą historją w 8  aktach. W  gł. roli Rajmud Griflith i 
Betty  Compson.

t» wiem. milm. 1 zzpaltowy zwykle za tekitem 
jy. —-U . Nadesłane Zł. —‘86, w tekście Zł. —’60.

BIURO  K O N CERTO W E M . T U E R K A :
Środa 14. kw ietnia: Artur Rubinstein, pianista.

319—2

T eatr M arionetek urządza w Bagateli dziś w  śrocfę 
rew je satyry, humoru. —  Ceny m iejsc od 1— 3 zł 
Początek o godz. 8 w iecz.

Zniżki urzędnicze do T eatru  M ałego. D yrekcja T ea  
tru M ałego donosi, że na czw artkow e przedstaw ienie 
„Lekkom yślnej siostry" z  gośc. w ystępem  O rdon-So­
snow skiej oraz z udziałem J. Elsnerów ny, obow iązują 
zniżki urzędnicze.

N ajbliższą prem ierą Teatru M ałego z gośc. w y­
stępem W ł. O rdon-Sosnow skiej będzie 3-aktow a kom e­
dja Lothara Schm idta „To był tylko sen ".

T eatr N ow ości w ystępuje w  dniu dzisiejszym  z 
prem ierą operetki „O rłów ". Obsadę artystyczną stano­
w ią p p .: G rabow ska, Rapacka, Kuligow ski, T atrzański, 
Żelichow ska, Bojanow ski, K ow alski, Kopczyński, B y­
kow ski, Szmidt i Szym ański.

,Car P aw eł I“ , potężny dramat Dymitra M ereż- 
kow skiego, będzie w znow iony w dniu jutrzejszym  na 
scenie Teatru W ielk iego, z gościnnym udziałem L. Sol- 
sKiegp'.

B ł

X  Z p rac kom isji planów  i nauczania historji 
edaziału lw ow skiego Zw . Zaw . Nauczycieli Polskich 
Szkó ł średnich. Drugie posiedzenie Kom isji odbyto 
się dnia 29. m arca b. r., na którerr. w ygłosił referat

Dr. Stanisław  Buzatli p. t. „Egzam in z hislorji w  n o ­
wym egzam inie d o jrzałości". W  dyskusji zabierali 

I g łos Dr. M . M endys, Dr. Z. S irońsk i, B. Kubiński, Dr. 
j K. Sochaniew icz, Dr. E . M ałeczyńska J. M ariaszow a i 
■ prelegent. Dyskusja ujaw niła w ątpliw ości co do za ­
kresu egzaminu o raz strony piśm iennej. Co do p ierw ­
szej kw estji w ysunięto przynajm niej na rok obecny 
postulat ograniczenia m aterjału do hisiorji polskiej z 
nauKą o P olsce  w spółczesnej, co  do drugiej branie pod1 
uw agę kryterjów  rzeczow ych a nie literackich, jako 
podstaw y oceny tem atów  piśmiennych z historji.

S U ż n e .

Doniosły w ynalazek. W edług doniesień „New Y ork 
H eralda", profesor chem ji uniw ersytetu w  Ithaea, R ho- 
des, w ynalazł sposób postępow ania w  celu ponow nego 
zużycia zadrukow anego papieru gazetow ego. Nadzwy­
czaj proste postępow anie przy pomocy pewnych śro d ­
ków chemicznych czyni papier zdatny do ponow nego 
zadrukow ania, przyczem strata na m asie• w ynosi tylkcr 
10 pi ocent.

W ezuw jusz w  dramacie fihnGwgir W łosk ie przed­
siębiorstw o kinem atograficzne w yzyskało ostam i w y­
buch W ezuw jusza, używ ając go za  tło do now ego 
dramatu film ow ego, którego głów ną atrakcją ma być 
przedstaw ienie zasypania Pom pei przez popioły w ulka­
niczne i Kamienie podczas strasznego wybuchu w ul­
kanu w  79-tym roku przed nar. Chr.

Czy mogli spodziew ać się pom pejariczycy, ginący 
podczas okropnej te j katastrofy , że po upływ ie 2.00C 
lat odżyją jako  bohaterzy dramatu, w ykręconego na 

i film ie!

O G Ł O f e Z E N l i Na J-e j str. Zł. — '70 Drobne ogł. i m  iłowo ZJ. — 
Komunikaty Zł. -  48, lam iejicow e o 26*/, drońij

w l
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WINCENTY JASTRZĘBSKI

Organizacja pracy fizycznej
wykonywanie wysiłków

Cena 5  zł. Cena 5  ał.
poleca

K sięgarnia Ludow a
Lwów, ul, Szajnochy 2

SPÓŁDZIELNIA
LUDOWE SPÓŁDZIELCZE T0W. WYDAWNICZE

’ ■ POLECA

DRUKARNIĘ
TEL. 496 LWÓW, L. SAPIEHY 77 TEL. 496
ZAOPATRZONĄ W BOGATY WYBÓR PISM NAJNOWSZYCH 
K RO JI, ORAZ MASZYNY POSPIESZNE I ILUSTRACYJNE 
WYKONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA, DZIEŁA ORAZ 
WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI BANKOWE I KUPIECKIE.

KSIĘGARNIĘ <i DZIEBSIK LUDOWY
LWÓW, UL. SZAJNOCHY 2 
bogatą w wi e l k i  wybór  
k s i ą ż e k  wszelkiej treści 
po cenach Lonkurencyjn.

ŁWfiW DL SYKSTBSK4 21. TEL. 24
wychodzący codzien. ranę 
z najświeżsi— i wiadomo­
ściami z dnia poprz. i nocy.

K u p o n y  „Dziennika Ludowego"
do kin lwowskich.

Każdy kupon „Dziennika Lud.» uprawnia 
do jednorazowego nabycia 2 biletów
na program wymieniony w kuponie po zniżonych 
cenach. W soboty, niedziele, święta i na premiery 

kupon nieważny.

Kupon „Dziennika Ludow ego1' do kina.

„APOLLO"
I m iejsce i balkon 1 50 zam. 3 zł.

U v ,i 1'—  11 ^ „
Ważny na 1 seans dnia 14 kwietnia 1926.

Kupon .Dziennika Ludowego, do kina
„PAŁACE"

T50 zam. 3  zł. na balkon
T —  „ 2 „ rezerwowe

Ważny tylko na I seans dnia 14 kwietnia

Kupon „Dziennika Ludow ego11 do kina.

„MARYSIEŃKA"
1-60. zam. 3  zł. do loży 

1.—  „ 2 I miejsce.
Ważny bez ograniczeń dnia 14 kwietnia

Kupon „Dziennika Ludow ego11 do kina. 

„KOPERNIK"
1 zł. zam. 2 zł. rezerwowe 
1'50 zam. 2 50 na balkon.

Ważny tylko na I seans dnia 14 kwietnia

Kupon „Dziennika Ludow ego11 do kina. 

„LEW"
1 zł. zam. 2 ’50 na rezerwowe.

Ważny bez ograniczeń dnia 14 kwietnia.

Kupon „Dziennika L ud ow ego" do kina

„FATAMORGANA"
Fotele T 20, —  1-sze miejsca 0  80 

Ważny bez ograniczeń dnia 14 kwietnia

Kupon „Dziennika L ud ow ego" do kina.

„CHIMERA"
80 gr. zam. 1 6 0  na balkon 

Ważny na I seans dnia 14 kwietnia

Kupon „Dziennika L ud ow ego" dd kina.

„UCIECHA"
60 gr. zam. 1 2 0  I miejsce.
80 gr. zam. 1'60 rezerwowe,
1 zł. zam. 2 zł. fotele.

Ważny bez ograniczeń dnia 14 kwietnia.

Kupon >Dziennika Ludowego do
„KINA NOWOŚCI"

80 gr. zam. 1 6 0  na fotele.
Ważny na I  seans dnia 14 kwietnia

Kupon „Dziennika L ud ow ego" do kina.

„WANDA"
1 zł. zam. ż zł. na fotele 

Ważny na wszystkie seanse dnia 14 kwietnia

Kupon „Dziennika L ud ow ego" do kina.

„SFINKS"
60 gr. zam. zł. 1 20 na 1-sze miejsca 

Ważny na wszystkie seanse dnia 14 kwietnia.

Kupon „Dziennika L ud ow ego" do kina. 

„PASAŻ"
1 zł. zam. 2 zł. n& fotele.

Ważny na 1-szy i ostatni seans dnia 14 kwietnia.

Kupon „Dziennika L ud ow ego" do kina,
„GRAŻYNA"

80 gr. zam., T 6 0  na fotele 
Ważny na wszystkie seanse dnia 14 kwietnia

Bezpłatne ogłoszenia dia poszukujących prac*#..
Bsirobotnym — ni® mającym biur poćredmttwa jtrący. pray organizacjach — zanuasaczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów,

MŁODZIENIEC 5 klas gimnaz. poszukuje jakiegokolwiek 
zajęcia w godzinach od 8 —1. —  Zgłoszenia do R e­

dakcji pod >R. G.«.

PANNA INTELIGENTNA, dobrze szyjąca znajduje się bez 
środków do życia —  prosi o zajęcie. Zgłoszenia do 

Admin. Dziennika Ludowego pod »Regina«.

M ŁO D Y , INTELIGENTNY malarz teatr.-dekor. poszukuje 
jakiegokoiwiekbądź odpowiedniego zajęcia i reflektuje 

nawet na wyjazd za granicę. Na żądanie wykaże się do- 
bremi świadectwami. Łaskawe zgłoszenia do administracji 
»Dziennika Ludowego* pod »Bez środków do życia*.

CZELADNIK krawiecki poszukuje odpowiedniego zajęcia, 
Zgłoszenia pod »bezrobotny*.

LEŚNICZY energiczny z kilkunastuletnią praktyzą, dobry 
myśliwy poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia: Juliusz. 

Br. Sobek, Busk obok Krasnego, Długa Strona,

Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW, SKALAK. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd., Lwów, ul. E. Sapiehy 77. — Tel. 496,


